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MNIEJ ZASTRZEŻEŃ, — 
WIĘCEJ JASNOŚCI!

To, cośmy na tym miejscu pisali o planie 
państwcentralnych,by Polskęokroićzewszech 
stron i sprowadzić do ram państewka dziesię- 
ciomiljonowego; ściskając ją zarazem pierście­
niem posiadłości n nieckich, albo stojących 
pod niemieckim' ektoratem, to wszystko 
doznaje pełnego potwierdzenia ze strony hr. 
Andrassy’ego, przy’” igo nam polityka wę­
gierskiego.

Ze Sztokholmu pódaje bowiem telegram 
korespondenta Matina streszczenie rozmowy 
hr. Andrassy’ego z pewnym wybitnym Pola­
kiem, który obecnie przybył z Austrji do sto­
licy Szwecji i rozmowę pwą opowiedział ko­
respondentowi wspomniąnegO pisma. Według 
hr. Andrassy’ego « piap rozdrobnienia ziem 
polskich, zainaugurowany przez pokój z 
Ukrainą, będzie dalej iinetodycznie w życie 
wprowadzany przez oddanie Litwie Suwalsz­
czyzny i części gubernji. łomżyńskiej; Niemcy 
*aa- zagarną gubernje kaliską, piotrkowską, i 
znaczną część warszawskiej ».

Ni mniej, ni więcej ! Zresztą w mowie, wy­
głoszonej dnia 25 lutego w Parlamencie nie­
mieckim, kanclerz hr. Hertling powiedział już 
wyraźnie, że « ze strony Niemiec wymaga się, 
w chwili wykreślania granicy (polsko-niemiec­
kiej), tylko tego, co jest niezbędne z punktu 
widzenia wojskowego ». Czyli, że zwyciężył 
w kwestji polskiej program militarystów i 
aneksjonistów niemieckich.

W tym samym czasie, gdy Niemcy tak obu­
chem w głowę biją społeczeństwo polskie, 
oczom jego przedstawiając Polskę karłowatą, 
w tym samym czasie słyszymy także i z prze­
ciwnej strony, z ust niektórych, i to najwy­
bitniejszych mężów stanu Koalicji, formuły 
rozwiązania kwestji polskiej, które ją również 
ścieśniają, oczywiście nie w tym stopniu, co 
plany niemieckie, ale także w sposób groźny 
dla naszej przyszłości. Więc wysunięto pro­
gram Polski składającej się z ziem, « zamie­
szkałych przez ludność pochodzenia bezspornie 
polskiego » (Wilson), lub Polski, « obejmują­
cej wszystkie swe żywioły prawdziwie poicie » 
(Lloyd George).

I tu i tam zastrzeżenie w tym samym kie­
runku, zastrzeżenie bynajmniej nie przypad­
kowe. Czy leży to rzeczywiście w interesie 
narodów i państw sprzymierzonych ?

Polacy podkreślają sami, że chcą swe nowe 
państwo oprzeć przedewszystkiem na podsta­
wie ziem narodowo-polskich.. Ale jest rzeczą 
niemożliwą bezwzględne ograniczenie się do 
ram etnograficznych, — a nie co innego ozna­
czają formuły powyżej przytoczone.

Na podstawach ściśle etnograficznych nie 
są zbudowane mocarstwa zachodnie. Więc 
czemuż dąży się do ścisłego zastosowania tej 
zasady wobec Polski ? Czy dobro Koalicji wy­
maga istotnie, by np. Galicja wschodnia — 
mimo swego stałego przynależenia w przesz­
łości do Rzeczypospolitej polskiej, mimo swej 
polskiej kultury — nie została w przyszłości 
przydzieloną Polsce, by, przeciwnie, stanowiła

jakąś- odrębną rusko-austrjacką prowincję ? 
Lub czy leży w interesie Aljantów, by zachod­
nich ziem białoruskich, przynależących do 
świata kulturypolskiej, katolickiej, zachodniej, 
nie wcielono z powrotem do państwa polskie­
go, a zato podarowano je sojusznikom Nie­
miec ? Dalej, czy byłoby to dla narodów sprzy­
mierzonych korzystnym rozwiązaniem spra­
wy, gdyby Litwa została wydartą ze sfery 
wpływów polskich, a poddaną przemożnym 
wpływom niemieckim ? Ostatecznie, czy wy­
magają interesy Koalicji, by Prusy Zachodnie 
z ujściem Wisły i pobrzeżem morskim powró­
ciły do Polski, czy też, aby kraj ten, germani- 
zowany od czasów krzyżackie u, dawał państwu 
pruskiemu podstawę do militarnego zgwalce- 
nia Polski i do jej ekonomicznego spętania 
przy pierwszej lepszej sposobności?

Pytamy wogóle : jaka Polska może Aljan- 
tom zabezpieczyć równowagę europejską i 
może utrzymać żywioł niemiecki we własnym 
jego łożysku? Czy Polska duża, silna, mocar­
stwowa, czy też Polska okrojonaze wszystkich 
stron, pozbawiona podstawowych warunków 
niepodległości, Polska-karykatura?

Prawda, że Wilson oświadczył, iż przyszłe­
mu naszemu państwu « powinien być zagwa­
rantowany wolny i bezpiś'¿ny toctęp do 
morza ». Ale co to ma oznaczać ? « Wolny i 
bezpieczny » dostęp do Bałtyku w postaci 
korzystania z wolnej żeglugi na dolnej Wiśle i 
z wolnego portu w Gdańsku — ofiarują nam 
i... Niemcy, żądając oczywiście, by Prusy 
Zachodnie,obejmujące ujście Wisły, pozostały 
własnością państwa pruskiego. A toby ozna­
czało zupełną od Prus zależność Polski pod 
względem ekonomicznym, tak samo, jak zresz­
tą i pod względem politycznym i wojsko­
wym.

Czego innego wymaga interes Polski, zgodny 
z prawdziwym interesem narodów sprzymie­
rzonych, a mianowicie by Polska odzyskała 
ujście Wisły i sama posiadała dawny swój brzeg 
Bałtyku. To bezwzględny .warunek rzeczy­
wistej niepodległości Polski. Należy go uznać 
wyraźnie, by formuły ogólnikowe, zezwalające 
na różne tłumaczenia, nie były wyzyskiwane 
przez wrogów Polski i wrogów państw sprzy­
mierzonych !

Mniej zastrzeżeń, — więcej jasności !

ANGLJA I WŁOCHY 
NIE UZNAJĄ POKOJU

Z UKRAINA
.. ■ - 6

Rząd Wielkiej Brytanji polecił swemu przed­
stawicielowi w Kijowie oświadczyć, że nie uz- 
naje świeżo zawartego pokoju między Ukrainą 
a Państwami Centralnemi.

Sekretarz Stanu dla Spraw Zagranicznych, p. 
Balfour, zakomunikował tę decyzję Komitetowi 
Narodowemu Polskiemu za pośrednictwem 
przedstawiciela tegoż w Londynie, hr. Sobań­
skiego, donosząc jednocześnie, że Rząd Angielski 
nie uzna żadnego pokoju, mającego związek z 
Polską, bez uprzedniego wypowiedzenia się tego 
kraju.

Podobnież Rząd Włoski, przez usta bar. Son- 
nino, ministra spraw zagranicznych, oświadczył, 
że Aljanci « nie uważają aby można było zdecy­
dować o losie Polski bez ich interwencji ».

NARÓD POLSKI
PROTESTUJE PRZECIWKO
POKOJOWI BRZESKIEMU

OdezwaRady Regencyjnej do 
Narodu Polskiego.

Rada Regencyjna Królestwa Polskiego ogłosiła 
męski protest przeciwko oddaniu Chełmszczyzny 
Ukrainie. Podajemy ten ważny i piękny doku­
ment W oryginalnym brzmieniu :

Gdy sprzymierzone annje Monarchów państw cen­
tralnych wkraczały do Królestwa Polskiego, z pod 
zwycięskich ich sztandarów usłyszeliśmy uroczyste 
zapewnienia, że niosy one Polsce wyzwolenie z długo­
letniego, ciężkiego jarzma.

Polem przyszły akty, poręczające Ojczyźnie naszej 
byt niepodległy ; wreszcie przed kilku miesiącami 
uznano ¡sinienie zwierzchniej władzy Państwa Polskiego 
i przyrzeczońo mu przyjaźń, pomoc, współdziałanie.

A kiedy runęła w Rosji władza carska i nowi jej 
władcy zaczęli rokować z państwami centralnymi o po­
kój, niedopuszczono Polski do udziału w układach.

Żądaliśmy tego udziału od rozpoczęcia rokowań 
nieustannie i stanowczo; obiecano nam ten udział, 
następnie zwlekano z odpowiedzi" łudzono nas, aż 
Y.Toszcii: pełnomocnicy Niemiec i. A .strt-Węgjer roz-. 
strzygńęJi sami sprawę granic wbre » prawom naszym.'

Niedopuszczono nas, aby pod nieobecność naszą 
zawrzeć pokój naszym kosztem i zdobyć sobie upra­
gnione bezpieczeństwo na wschodzie za cenę, żywego 
ciała naszego Narodu, — wykrojono kawał ziemi polskiej 
i oddano go Ukraińcom.

Powtórzono bezprawie rządu carskiego, przywrócono 
twór nacjonalistów rosyjskich, nieistniejącą już gubernję 
Chełmską, i to powiększoną, potęgując tym czynem 
ówczesną wyrządzoną Narodowi Polskiemu krzywdę.

Ten kraj odstąpiony Ukrainie jest w swej większości 
polski i katolicki.

Ludność tego kraju w czasie niecnego prześlado­
wania religijnego w roku 1884 krwią własną okupiła 
swą przynależność do Polski.

Nie zapytano lej ludności, do jakiego państwa chce 
należeć, jednym pociągnięciem pióra postanowiono o 
jej losie i tak zasada wolności samookreślenia ludów, 
prawo stanowienia o sobie tylokrotnie i tak uroczyście 
wygłaszane przez dyplomatów niemieckich i austrjac- 
kich, zostały w stosunku do Polski pogwałcone.

Odjęto przez to właściwe ich znaczenie aktom mo­
narszym, obietnicom przyjaźni.

Byt niepodległy Polski i jej istnienie państwowe, jej 
żywotność polityczna i gospodarcza stały się pustymi 
słowami, gdyż nietylko interesy i prawa Polski są po­
minięte, lecz nawet nie szanuje się jej narodowego te- 
rytorjum.

Przysięgliśmy w obliczu Boga stać na straży szczęś-, 
cia, wolności i siły Polski i oto dziś pomni na nasze 
ślubowanie, podnosimy przed Bogiem i przed światem, 
przed obliczem ludzi i przed trybunałem dziejów, przed 
ludem niemieckim i przed ludami Austro-Węgier głos 
nasz, protestując przeciwko nowemu rozbiorowi, odma­
wiając mu swego uznania, piętnując go, jako akt prze­
mocy.

Stwierdzając raz jeszcze pogwałcenie ducha i wewnętrz­
nej treści wydanych aktów monarszych będziemy 
mogli czerpać prawo sprawowania zwierzchniej władzy 
państwowej, opierając się na woli Narodu; wierząc, że 
naród pragnie posiadać symbol swej niepodległości i 
około tego symbolu stanąć zamierza.

Na tej woli narodu oprzeć chcemy posłannictwo i 
wysiłki nasze.

Zachowamy w obecnej dobie co nabyte, strzed 
będziemy naszych sądów, wydających wyroki w imię 
Korony Polskiej, naszych szkół, odradzających się w du­
chu polskim, a jeżeli dziś nie osiągniemy w pełni celu 
dążeń Narodu, przekażemy następcom naszym, co wzię-
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liśmy z krwi Ojców a nie uznamy pomniejszenia Oj­
czyzny.

Warszawa, dnia 14 lutego 1918 r. 
t Aleksander Kakowskp, Arcybiskup.
Józef Ostrowski.
Zdzisław Lubomirski.
Odezwa Rady Regencyjnej do narodu polskie­

go jest — co otwarcie stwierdzić należy — do­
kumentem prawdziwie narodowym, pod którym 
każdy Polak, bez różnicy przekonań podpisać 
się może. Zestawia ona bezstronnie to, co przy­
rzekano narodowi i państwu polskiemu, z tym, co 
wobec niego uczyniono, i odpowiedni z tego wy­
snuwa wniosek. Wobec ludów całego świata 
uroczysty zanosi protest przeciwko gwałtowi, 
który ma się dokonać na ciele Polski, a którego 
Polska nigdy nie uzna.

Z końcowych ustępów odezwy wynika, że Rada 
Regencyjna, przyjmując dymisję całego gabinetu 
i nie zamierzając na razie tworzyć nowego, sa­
ma jednak w chwili obecnej nie ustąpi, jak tego 
tu i owdzie pod obuchem przygnębiających wia­
domości pierwotnie żądano. Rada Regencyjna 
wychodzi przytem z założenia, że aczkolwiek 
formalnie źródło swego istnienia zawdzięcza pa­
tentom władz okupacyjnych, to jednak istotnie 
istnieje dlatego, że naród poiski chce mieć wła­
sną zwierzchnią państwową władzę, chce tego 
zaśtymbardziej w obecnej .brzemiennej w następ­
stwa chwili, kiedy wszystkie siły narodu należy 
mocno zespolić dokoła jednej wielkiej idei.

Stanowisko to Rady Regencijnej znajdzie nie­
wątpliwie nietylko zrozumienie, ale i uznanie 
wszystkich kół i partji. Zdać sobie jednak trzeba 
z tego sprawę, że w tych nowych warunkach rola 
jej będzie bardziej niż dotychczas ograniczona 
przez władze niemieckie, a zarazem większemi 
jeszcze najeżona trudnościami.

Motywy dymisji Rady Ministrów.
Przyczyny, które skłoniły gabinet p. Kucha- 

rzewskiego do ustąpienia, przedstawione zostały 
Radzie Regencyjnej d. 12 lutego w długim piśmie, 
z którego podaj emy ustęp końcowy :

Wobec zawartego przez obydwa mocarstwa środkowo­
europejskie z Ukraing pokoju, pociągającego za sobą 
nowy rozbiór Polski, uznajemy dłuższe pozostawanie 
na naszych stanowiskach za niepodobieństwo.

Ustąpienie rządu polskiego stanowi protest prze­
ciwko pogwałceniu praw narodu polskiego przez traktat 
brzesko-litewski, w szczególności protest przeciwko upo­
korzeniu, zadanemu rządowi polskiemu, który został 
pozbawiony możności wzięcia w obronę interesów 
Polski przy zawarciu tego traktatu.

Dziś jest najwyższa chwila po temu, by społe­
czeństwo polskie pod wpływem zadanego ciosu ściślej 
niż dotąd wewnętrznie się zespoliło i skupiło dokoła 
najwyższej władzy narodowej. Władza ta, opierając się 
na szerokich warstwach narodu, wytknie tę drogę, jaką 
narodowi dalej iść należy, oraz dobierze do pomocy w 
dziele dalszego sterowania losami Ojczyzny ludzi, którzy 
liczyć będą mogli na najpowszechniejsze poparcie 
ogółu.

Gabinet ministrów, ustępując ze stanowiska, składa 
swe urzędy i pełnomocnictwa w ręce Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej.

Podpisy : Jan Kucharzewski. — Stanisław Buko­
wiecki. — Józef Mikułowski-Pomorski. — Antoni Poni­
kowski. —Stefan Przanowski. —Stanisław Staniszewski. 
— Jan Stecki. — Jan Kanty-Steczkowski. — Jan Zagle- 
niczny.
Protest warszawskiej Rady Miejskiej-

D. 13 lutego, warszawska Rada Miejska zwo" 
łała zebranie nadzwyczajne, na którym sekre­
tarz Rady odczytał protest oświadczający, o że 
w imię prawa narodów do stanowieniu o sobie. 
Naród Polski, ufny w poparcie wszystkich 
ludów, użyje wszystkich sił, aby cios ten ode­
przeć i nie ustanie w walce o niepodległe, zjed­
noczone, demokratyczne Państwo Polskie ».

Do powyższej deklaracji, której wysłuchano 
stojąc,przyłączyli się takż'e przedstawiciele stron­
nictw, nie stojących na gruncie narodowym 
polskim.

Deklarację żydowskiego Stronnictwa Ludowe­
go z kolei odczytał radny Pryłucki.

« Wychodząc z założenia — brzmi owa dekla­
racja — że decydowanie o losach ziem i narodu 
drogą dyplomacji tajnej bez wysłuchania głosu 
strony zainteresowanej stanowi pogwałcenie 
najświętszego prawa narodu do samookreślenia, 
żydowskie Stronnictwo Ludowe przyłącza się do 
protestu Narodu Polskiego ».

W imieniu Bloku Socjalistycznego (lewicy P. 
P. S. i Bundu) radny Ciszewski złożył protest 
odpowiadający treścią deklaracji poprzedniej.

W imieniu organizacji sjonistycznej, radny 
Seydemann złożył deklarację następującą:

« W imieniu organizacji sjonistycznej dekla- I 
ruję zupełną solidarność z protestem reprezenta­
cji Stolicy, wyrażam pewność, że zgoda i wza­
jemne poszanowanie praw wszystkich obywąteli 
polskich bez różnicy wyznania i narodowości da 
niezbędną moc do obrony suwerennych praw 
Niepodzielnego i Niepodległego Państwa Pol­
skiego. »

Po złożeniu powyższych deklaracji prezes 
Suligowski zamknął posiedzenie.

Protest posła Władysława Seydy w 
Komisj i Głównej parlamentu niemieckiego.

Na posiedzeniu Komisji Głównej Reichstagu, 
które miało miejsce d. 19 lutego, poseł W. Seyda 
założył w imieniu Koła Polskiego następujący 
protest przeciwko oddaniu Chełmszczyzny Ukrai­
nie :

« Protestujemy uroczyście przeciw sposobowi, 
z jakim postąpiono wobec prawa o samostano­
wieniu narodu i wobec Rady Regencyjnej. Je­
żeli współdziałanie Rady Regencyjnej z Rosją 
rzekomo rozbiło się o opór Trockiego, dlaczego 
postąpiono inaczej przy obradach z Ukrianą ? 
Ziemia Chełmska, odsetek lat aż do wojny, była 
niepodzielną częścią Polski i istotnie zamieszka­
łą jest w przeważnej liczbie przez Polaków.

« Charakterystyczną jest rzeczą, że część 
terytorjum chełmskiego administrowanego przez 
Niemcy, nie przydzielono do general-guberna- 
torstwa warszawskiego, lecz ogłoszono ją za 
etap. O poczuciu narodowym ukraińskim na 
obszarze chełmskim przed wojną nic nie wie­
dziano; Dopiero od kwietnia 1917 r., wśród wi­
docznego poparcia władz wojskowych, rozwinięto 
żywą działalność która miała rozbudzić w lud­
ności ducha ukraińskiego. Dotąd, coprawda, z 
nieznacznym wynikiem. Widocznie zamierz* się 
także obciąć państwo polskie w każdym kierun­
ku, gdyż obszary Grodna i Białegostoku podpo­
rządkowano administracji wojennej okręgu wi­
leńskiego.

« Protestujemy przeciw nowemu podziałowi 
Polski, który wszyscy Polacy odczuwać będą, 
jako pogwałcenie, i który pociągnie za sobą 
wieczne spory. Naród polski uregulowania obec­
nie powziętego w żaden sposób nie uzna. »

Głosy prasy polskiej.
W obliczu chwili obecnej pisma warszawskie, 

którym zresztą swobodnie wypowiadać się nie 
wolno, wzywają jaknajdonośniej do jedności i 
spokoju.

Organ rządu, Monitor Polski, pisze :
Każdy naród przechodzi przez chwile trudnych prób. 

Gdy chwila taka nadejdzie, próżno ręce łamać i dawać 
folgę uczuciom, targającym piersi. To małoduszność. 
To nerwy... Na spotkanie ciężkich wydarzeń wyjść 
trzeba w całej spokoju potędze, przyjmując je po 
męsku i odważnie losowi stawiając czoło. Słabość, czu- 
łostkowość, histerja nie mogą się tu okazać. Dusza 
narodu stać się powinna jak stal, zarazem prężna i 
niezłomna. Musi się ona zdobyć na dostojność, wzno­
sić się ponad wszystko, co w zwykłych czasach po­
mniejsza ją, rozdrabnia, gorączkuje. W obliczu rzeczy 
wielkich odrzucić i zapomnieć trzeba to, co przejścio­
we, co małe, co drażni, różniczkuje, waśni. Zaniechać 
trzeba wszelkich uraz, wszelkich wewnętrznych swarów, 
porachunków. Utworzyć należy duchów mur, jednego 
chcących i spoistością swoją silnych. Musi je z sobą 
skuć jedna wola. Naród wytworzyć musi jeden, jedno­
lity front.

A potem, stwierdziwszy, że pojednanie wewnę­
trzne narodu jest trudne, ale możliwe, kończy :

I wówczas stać się może — iż potrafimy sobie nie­
jedno wzajem wybaczyć i zapomnieć. A przedewszyst- 
kiem pojąć, iż jutro nasze wszyscy razem zbudować 
zdołamy tylko — nie każdy z osobna. Że nie urodzi 
się, ono z walk wewnętrznych i licytacji na programy; 
że Muszą ustać walki i stanąć musi jeden program ; 
program ani idealistyczny, ani oportunistyczny; ani 
maksymalny, ani minimalny, ani konserwatywny ani 
radykalny — ale jeden zbiorowy i w głównych swoich 
punktach jako monolit spoisty program polski.

Sekty muszą się w jeden kościół zlać, lub zgubią 
wszystko fanatyzmem. U ołtarza myśli i dążeń naszych 
zaczać się musi jedna ofiara, której każdy oddałby 
duszę całą, strząsając z siebie pył niezgody ¡.podej­
rzliwej waśni u progu tej świątyni, której imię jed­
ność narodu, jedność postanowienia i czynu. Ona tyl­
ko ocalić jescze może nas, ona tylko przywrócić nam 
powagę wśród narodów. Dziś chyba jest to wszystkim 
jasne.

Kurjer Warszawski, pod tytułem « Nakaz 
chwili », zamieszcza uwagi następujące :

W chwili tak poważnej i tak dramatycznej jest 
jedno tylko hasło, które naród winien usłyszeć, zapa­
miętać i zaprzysiądz : trzeba mieć wiarę niezłomną do

końca i trzeba sprowadzić taką jedność wewnętrzną, 
aby nie było żadnej wątpliwości co do jednomyślnej 
podstawy narodowej.

Do tego ostatniego zresztą nie potrzebujemy dziś 
chyba nikogo nakłaniać. Już jest bowiem widoczne, że 
stało się u nas nagle to, co się staje zawsze pod 
wpływem ciężkiego nieszczęścia narodowego : niema 
różnic politycznych, znikają różnice partyjne, łączą się 
w jedno obozy, kierunki, poglądy, uczucia.

Widząc tę jedność, mówimy sobie : oto droga, na 
której naród znajdzie najwyższy zasób siły, niezbędnej 
do wytrwania.

Ale potrzeba nam także spokoju.
Zachowanie zimnej krwi jest przykazaniem, obowią­

zującym nas w tej chwili.
Czekają nas czasy ciężkie, postanowienia doniosłe, 

może i nowe jeszcze nieszczęścia. Tylko glosy spokojne 
i atmosfera rozważnego namysłu mogą uchronić od 
fałszywego kroku, a obowiązkom życia codziennego 
zapewnić możliwy w obecnych warunkach bieg nor­
malny.

A więc jeszcze raz : jedności i spokoju!

ZAGRANICA
s

Protest socjalistów polskich.
Stowarzyszenie socjalistów polskich zagra­

nicą. na zebraniu odbytym w Paryżu, d. 24 
lutego 1918r.w sprawie przy łączenia Ziemi Chełm­
skiej do Rzeczypospolitej Ukraińskiej, powzięto 
następującą uchwałę :

Stosownie do traktatu zawartego w Brześciu Litew­
skim między rządami najeźdźców i samozwańczą Radą 
kijowską. Ziemię Chełmską przyłączono do Rzeczypos­
politej Ukraińskiej. Uważano za zbyteczne pytać się 
mieszkańców o ich zdanie.

W imię uznanej dziś na całym święcie zasady, że 
każdy naród ma prawo decydowania o swoim losie, my, 
socjaliści polscy, protestujemy przeciw temu bezpra­
wiu. Uważamy bowiem, że tego rodzaju umowy mogą 
mieć miejsce jedynie na podstawie dobrowolnego poro­
zumienia się stron interesowanych i wyrażonej swobod­
nie woli ludności miejscowej.

Bratniemu ludowi ukraińskiemu, z klórym. łączy nas 
tyle wieków wspólnie przeżytej niedoli, przesyłamy za­
pewnienia naszej długotrwałej i szczerej przyjaźni, 
ostrzegając go przed niepożądanymi opiekunami, jak 
Prusy i Austro-Wę.gry, które są nietylko odwiecznymi 
wrogami Słowiańszczyzny, ale i wszelkiej swobody.

Zarząd Tymczasowy :
St. Florczalę —■ Karaś — W. Olszewski

Br. Rotsztat — J. Urbach.
List. P. Władysława Gettlicha do 

Agencji Polskiej w Bernie.
Z powodu oddania Chełmszczyzny Ukrainie, 

p. kap. Władysław Gettlich (cap. Ordon), nasz 
cenny współpracownik i przyjaciel, przesłał 
d. 15 lutego Agencji Polskiej w Bernie piękny 
list, z którego podajemy, z powodu braku 
miejsca, tylko ustęp końcowy.

Autor dowodzi, że wierzył na początku wojny,
« że Austrja dążyć będzie we własnym interesie 
do odbudowania wolnej Polski w należnych jej 
granicach ».

Zetknięcie się jednak z prawdziwą Austrją rozwiało 
tę iluzję. Zobaczyłem z jednej strony bezgraniczną lojal­
ność składającą u stop tronu Habsburgów losy nietylko 
Galicji, ale całej Polski, bez zastrzeżeń, bez upoważnie­
nia do tego; a z drugiej, fanatyczną nienawiść do wszyst­
kiego, co polskie. Widziałem aleje powieszonych bez 
sądu, bez śladu winy, jedynie dlatego, że, należeli a zu 
der verfluchten Polackenbande » ; widziałem Wie­
deńczyków, plujących na tych męczenników lub dobi­
jających się o pozwolenie własnoręcznego wykonywa- 
niaegzekucji na swoich czarnożółtych rodakach; widzia­
łem bataljony austrjackie, demolujące z prawdziwyfri 
sadyzmem majątki najlojalniejszych obywateli Jego Apos­
tolskiej Mości. A w Wiedniu, oburzające traktowanie 
ewakuowanych, motywowano stówami : « Die Polen 
san jaschlimmere Vorräther, als dieSerben. »

W tych warunkach zapał mój ostygł ¡ jeszcze w paź­
dzierniku 1914 roku starałem' się o pozwolenie wyjazdu 
do Szwaj carji, by wydostać się z tej fatalnej dla mnie 
sytuacji.

Do ostatniej chwili przypuszczałem jednak, że ten 
dla Polski wysoce szkodliwy, a dla Austrji zabójczy 
system polityki w stosunku po Polski, jest jedynie 
wynikiem chwilowej zależności od Berlina.

W tym też przekonaniu motywowałem w lecie 1916. 
roku moje samowolne opuszczenie służby wojskowej, 
gdy korzystając z pobytu w Szwajcarji, zakomuniko­
wałem urzędownie c.i k. władzom wojskowym, że t< nie 
myślę się dalej bić jako oficer armji sprzymierzonej za od­
danie sprawy polskiej w ręce niemieckie ». A w trzy 
kwartalvpóźniej, w broszurce Oesterreichs Schick­
salstunde wyrażałem wiarę, że Austrja znajdzie w
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sobie dość moralnej siły, by powrócić do swej historycz­
nej misji.

Ale dziś, po zawarciu traktatu brzeskiego między 
reprezantantami najkonserwatywniejszego rzędu, dla 
którego legitymizm jest jednym jedynym pretekstem 
moralnym do egzystencji, a anonimową spółką frondują- 
cvch rewolucjonistów, traktatu, w którym Austrja, w 
obawie powtórzenia się strejku, sprzedała Polskę za 
kilka tysięcy wagonów zboża, zrabowanych polskim 
ziemianom "na Ukrainie, i to zboża nie egzystującego już 
w chwili konkraktu, przyszedłem do przekonania, że 
ta monarchja, która płaciła w roku 1846 dziesięć gulde­
nów chłopu polskiemu za zamordowanie szlachcica 
polskiego, a w roku 1915 tym rozrzucała wśród żołnie­
rzy rosyjskich proklamację ze sfałszowanym podpisem 
Mikołaja 11-go, jest i zostanie, dopóki iej nie rozbiorą, 
gangreną etyki narodów, a dla Polski prawdziwym 
niebezpieczeństwem.

Nie chcąc się stykać z oficjalnymi reprezentantami c. 
i k. rządu, choćby wobec ogólnie panującej tutaj ten­
dencji unikania jakichkolwiek stosunków z tymi 
instytucjami, a wreszcie nie uważając się bynajmniej 
za • poddanego » monarchji habsburskiej, zwracam 
się do Szanownych Panów z prośbą o zakomuni­
kowanie na odpowiedniej drodze danym władzom 
auśtrjackim, że z dniem dzisiejszym rezygnuję z 
przyznanych mi swojego czasu c. i k. odznak, jak krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa, Krzyż wojskowej 
zasługi i Signum Laudis z dekoracjami wojennemi.

Z ŻYCIA KOLONJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI

ZebranieZwią,zkuNaroodwego Polskiego.
W niedzielę, d. 17 lutego odbyło się dziesiąte 

z rzędu zebranie towarzyskie Z. N. P. we 
Francji.

Zagaił wice-prezes Związku, p. Antoni Po­
tocki. Po zdaniu sprawozdania ze stanu finan­
sowego organizacji, wice-prezes odczytał kilka 
wyjątków z artykułów prasjy krajowej o dotych­
czasowej działalności Związku. W kilku pismach 
(np. w Glosie Narodu i Kurjerze Codziennym) 
pojawiły się dłuższe notatki i sprawozdania z 
posiedzeń. LeszneńskI Kraj nazwał bez ceremo- 
nji Z. N. P. « szczątkiem niedoszłego rządu emi­
gracyjnego » (sic !), « ekspozyturą N. D. » i t. p. 
W ten sam mniej więcej sposób, choć w sposób 
przyzwoitszy, napisała o Związku krakowska 
Nowa Reforma. Przeto wice-prezes oświadczył 
energicznie, iż Związek N. P. nie jest niczyją 
« ekspozyturą», ani nie jest «narzędziem » żadnej 
partji, ale organem wolnej, niczern nieskrępo­
wanej opinji publicznej. Posiedzenia Związku 
są jawne, dla wszystkich otwarte ; każdy członek 
czy gość ma prawo interpelowania mówcy i bra­
nia udziału w dyskusji.

P. Piestrak odczytał następnie protest, przy­
gotowany na posiedzeniu Zarządu, przeciwko 
oddaniu Chełmszczyzny Ukrainie. Zebrani, przez 
podniesienie rąk, przyjęli go jednomyślnie. 
Wice-prezes zabrał wówczas głos dla wyjaśnie­
nia dlaczego Z. N. P. nie poprzestaje na plato- 
nicznym proteście prawnym przeciwko nowemu 
podziałowi ojczyzny. Właśnie jako organ wolnej 
opinji publicznej, mógł Związek wskazać na 
Armję Polską we Francji i w Rosji, na orężne 
wystąpienie rodaków naszych z Ameryki, jako 
na polską odpowiedź na gwałt.

Następnie dyskutowano ważną bardzo sprawę 
opieki cywilnej i t. zw.. « Rady Obywatelskiej ». 
P. B. Rotszat przedstawił, w jaki sposób sprawa 
ta dostała się do Z. N. P. Wice-prezes poddał 
następnie rzeczowej krytyce « Projekt aktu za­
łożenia Rady Obywatelskiej i jej Statutu Orga­
nicznego » ; podkreślił, że zredagowany on został 
w sposób lekkomyślny; że mówi się w nim nie­
tylko o opiece cywilnej, alei o politycznej ; że 
sposób powoływania do Rady przedstawicieli 
różnych organizacji pozwala na różne naduży­
cia : że nieprzewidziano nawet źródeł budżetu 
Rady, który byłby przecież poważny; że wresz­
cie istotnym celem owej « Rady » zdaje się być 
przeciwstawienie się’* samozwańczemu » Komi- 

. tetowi Narodowemu Polskiemu Przeto Związek 
N. P. nie chciał mieszać się do tak pojętej opie­
ki « cywilnej » choć uważa ją za rzecz niezmier­
nej wagi. « Opieka cywilna — mówił wice-prezes 
— jest naszym najelementarniejszym obowiąz­
kiem obywatelskim. My najpierw jeśtesmy oby 
watelaml, a potym dopiero członkami partji. »

W dyskusji zabrał głosp. Marjan Seyda, czło­
nek Komitetu Narodowego Polskiego, podnosząc, 
że stworzenie opieki cywilnej nad Polakami

wymaga oprócz środków materjalnych, na które 
słusznie wskazał p. Potocki, przedewszystkiem 
porozumienia z rządem. Oczywiście wówczas 
tylko, jeżeli się tę opiekę chce stawić na gruncie 
nie wązkim, lecz szerokim, narodowo-państwo - 
wym. Chodzi o to, by Polacy we Francji, a tak 
samo w innych krajach sprzymierzonych, już 
teraz byli traktowani jako członkowie zaprzy­
jaźnionego, wolnego narodu polskiego, jako oby­
watele przyszłego państwa polskiego, a niejako 
poddani tego czy innego państwa rozbiorowego. 
Do tego zmierza Komitet N a rodowy .Komitet ten, 
aczkolwiek ma moralne poparcie olbrzymiej 
większości społeczeństwa w kraju, niemniej Ra- 
dyL Polskiej Zjednoczenia Międzypartyjnego w 
Rosji i Wydziału Narodowego w Stanach Zjedno­
czonych, nie zamierzał i nie zamierza odgrywać 
roli rządu narodowego. Poczuwa się on natomiast 
do obowiązku nietylko prowadzenia politycznej 
akcji w krajach sprzymierzonych, ale niemniej 
tworzenia już teraz pierwiastków polskiej państ­
wowości, przedewszystkiem w postaci opieki cy­
wilnej, opartej na polskiej podstawie narodowo- 
państwowej. Pod tym ostatnim względem, przed­
sięwziął Komitet' Narodowy Polski w swoim 
czasie kroki właściwe wobec rządów sprzymie­
rzonych. Sprawa, jako zupełnie nowa i skompli­
kowana, wymagała ze strony kompetentnych 
organów państwowych poważnego przestudjo- 
wania. Gdy będzie załatwioną, przystąpi się do 
wcielenia projektu w życie pozostawiając na ubo­
czu wszystkie względy natury politycznej, a jed­
nocząc siły w związku z odnośnemi polskieml 
instytucjami miejscoweml.

Zebranie przyjęło z zadowoleniem oświadcze­
nie to do wiadomości.

Na tym obrady się skończyły.
Uwaga. Odezwę Z. N. P. podaliśmy w tekście 

francuskim wostatnim numerze Polonii. Zamieś­
ciły ją także in-extenso dzienniki Journal des. 
Débats i Radical ; VHomme Lióreumieścił znacz­
ny jej ustęp, a Victoire — wzmiankę o niej. Zaś 
Le Pays umieścił z powodu odezwy artykuł pióra 
p. Jacques’a Verton’a, w którym cytowane są 
poszczególne ustępy odezwy.
Jeszcze w sprawie dokumentów tajnych.

Aż w dwu artykułach Głos Polski z d. 15 lutego 
usiłuje przy pomocy właściwych mu niewybred­
nych sposobów zamącić opinję publiczną w spra­
wie ogłoszonych przez Trockiego depesz tajnych 
p. N ab okowa.

W paru wierszach, mimochodem, stwier­
dziliśmy objektywnie (N° 6 Polonii), że Glos 
Polski sfałszował depeszę, którą ogłosił. Obecnie 
równie objektywmie, tłumaczymy pozostałym w 
nieutulonym żalu współpracownikom, co nastę­
puje. Można było « wcale nie zwracać uwagi na 
treść tych depesz », choć wywołały one oburze­
nie w całej uczciwej prasie polskiej w kraju i 
na obczyźnie; to byłoby tylko jednostronnym 
informowaniem własnych czytelników. Można 
było podać depesze bez komentarza, co znaczyło­
by nie odgradzać się moralnie od czynów, która 
oburzenie to wywołały. Ale Głos Polski opuścił 
świadomie : i) Ustęp drugiej depeszy o tym, że 
grupa p. Lednickiego zwróciła się za pośred­
nictwem p. A. Zaleskiego do p. Nabokowa, aby 
mu doręczyć protest przeciwko działalności 
« grupy Dmowskiego »; 2) Ustęp o tym, że 
grupa p. Lednickiego oskarża Romana Dmow­
skiego o dążenie do stworzenia, przy pomocy 
Koalicji, wielkiej, silnej Polski, któraby mogła 
« zastąpić w przyszłości Rosję » ; 3) Całą pierw­
szą depeszę, w której p. Nabokow podaje różnicę 
między obu kierunkami, tak jak ją widzą w An- 
glji. P. Dmowski dąży do zjednoczonej, silnej Pol­
ski z wyjściem na morze; p. Lednicki zadawala się 
połączeniem Królestwa z Galicją, « pozostawiając 
otwartą » (!) kwestję Poznańskiego; rząd angiel­
ski sądzi, iż program p. Dmowskiego, jako dają­
cy lepszą rękojmię niezawisłości i rozwoju 
Polski, jest korzystniejszy dla Koalicji, i nawet 
dla Rosji. W tejże depeszy pisze p. N., że rząd 
angielski nie miałby nic przeciwko wysłuchaniu 
programu p. Lednickiego (naturalnie, skoro p. 
L. zwalnia Koalicję od wszelkich wysiłków na 
rzecz Polski i jeszcze tłumaczy, że zaniechanie 
tych wysiłków leży w interesie Koalicji (!), ale 
jego przedstawicielstwo w Londynie nie budzi 
w Anglikach zaufania. W obu artykułach Głosu,
obok wielu dziecinnych wybiegów, znajdujemy 
jeden « argument ». « Jakże się dziwić, że Angli­
cy nie mają zaufania do kogoś, którego właśni 
ziomkowie... denuncjują? » Mianowicie, p. Na­
bokow w ustępie, którego Głos naturalnie nie 
usunął, formułuje swój sąd tak : « Grupa Dmow­
skiego oskarża drugą o skłonności do rozstrzyg­
nięcia sprawy polskiej w kierunku pożądanym 
dla państw centralnych ». Od początku wojny

było widoczne, że państwa centralne będą się 
starały « załatwić » sprawę polską w sposób dla 
siebie korzystny, nie zaś w sposób dla siebie 
szkodliwy; od zajęcia Warszawy w 1915 r. każ­
dy fakt przekonywa nas o tym, że państwa cen­
tralne szukają « załatwienia » sprawy polskiej 
najkorzystniejszego dla siebie, a więc szkodliwe­
go dla Polski; w ciągu 3 1/2 lat wojny stało się 
widocznym dla wszystkich, że stworzenie wiel­
kiej, silnej, prawdziwie niepodległej Polski 
będzie korzystnym dla Polski i Koalicji, zaś 
niekorzystnym dia państw centralnych Tysiąc 
razy o tym pisano w Polsce, zawsze to wiedziano 
w Austrji i Niemczech, coraz lepiej to rozumie­
ją— dzięki biegowi wypadków, a także nolskim 
usiłowaniom — w państwach Koalicji ; kwestja 
jest jasna i mydłkowanie na nic się nie zda. 1 
oto gdy się wskazuje, że przyjęcie austrjacko- 
niemieckiego « załatwienia » sprawy polskiej 
idzie « w kierunku pożądanym dla państw cen­
tralnych », wtedy ludzie, którzy chcą niewątpli­
wie być dobrymi Polakami, piszą. że to jest... 
denuncjacja. Dziwne mózgi.

Wyszła z druku i jest do nabycia : 
KSIĄŻECZKA DO NABOŻEŃSTWA
Opracował ks. Jan Więckowski, kapelan 
Armji Polskiej we Francji. — Nakładem 
Polonii-, Drukiem M. Flinikowskiego.

Książeczka ta przedstawia się bardzo estetycz­
nie. Małego formatu, oprawna jest w płótno 
lub w skórkę. Na okładce widnieje wyciśnięty 
polski orzełek, nad nim krzyżyk, a wdole napis 
złotemi literkami : « Wiara 1 Ojczyzna ». Takiż 
napis znajduje się na grzbiecie książeczki. 
Odbita jest na pięknym papierze, ładnym i wyraź­
nym drukiem.

Treść książeczki jest obfita, wszystkie niezbęd­
ne modlitwy zawierająca. Specjalnie uwzglę­
dnione zostały * Modlitwy podczas wojny », 
« Modlitwy za Jeńców », « Modlitwa za Ojczyz­
nę », a także « Pod Twoją Obronę » żołnierza 
polskiego.

Egzemplarz oprawny w czarne płótno — 
kosztuje 3 fr ; oprawny w imitację skórki — 
3fr. 50 cts. ; oprawny w mięką skórkę baranią 
— 4 fr. 50 cts. ; wreszcie egzemplarz wytworny 
oprawny w plęknąskórkę jaszczurową (chagrin), 
ze złoconymi grzbietami, kosztuje: 6 fr. Na prze­
syłkę każdego egzemplarza należy dołączyć 
30 cts; można markami pocztowemi.

W SPRAWIE OSOBISTEJ
Delegacją czterech stowarzyszeń polskich w 

Genewie nadsyła nam następujące oświadczenie 
z prośbą o zamieszczenie ;

Genewa, d. 12 lutego 1918 r.
Niżej podpisane Towarzystwa, wchodzące wskład 

Delegacji Towarzystw Polskich w Genewie, protestując 
przeciwko krzywdzie, wyrządzonej p. Piotrowi Klu- 
czyńskiemu, który padł ofiarą oszczerstwa wskutek 
fatalnej omyłki, albo też podstępnej a fałszywej denun­
cjacji — (patrz Nowa Reforma Nr. 53 z dn. 1-go 
lutego 1918 r.) oświadczają, że odnośny wniosek o 
urzędowe sprostowanie skierowany już został na właś­
ciwą drogę.

Zanim jednakże nastąpi pożądany skutek wyżej wy­
mienionego wniosku, Delegacja stwierdza już dzisiaj, 
że :

1°. Nieprawdą jest jakoby wydawanie t. zw. świa­
dectw tożsamości było przedsiębiorstwem prywatnym 
p. P. Kluczyńskiego; prawdą natomiast, że główniej­
sze T-wa polskie w Genewie wyznaczyły z swego łona 
t. zw. Delegację, której głównym zadaniem jest wys­
tawianie owych świadectw tożsamości rodakom pozba­
wionym legitymacji

2° Nieprawdą jest, że władze szwajcarskie świadectw 
tych nie uznają ; prawdą natomiast, że na ich podsta­
wie rodacy nasi, przeważnie b. poddani rosyjscy, pozba­
wieni wskutek zaburzeń wojennych regularnych legity­
macji, uzyskują uprawnięnię do pobytu (Permis de 
séjour) ;

3° Nieprawdą jest, że p. P. Kluczyński, którego De­
legacja Tow. Polskich w Genewie mianowała swym 
Sekretarzem generalnym, ściąga opłaty 5 fr. od świa­
dectwa ; prawdą natomiast, że Delegacja wyznaczyła 
opłatę 2 i pół fr. od świadectwa w celu pokrycia 
kosztów administracyjnych (informacji, korespondencji 
i t. p.), a co najważniejsza, że większa część petentów 
zwolniona jest wogólez tej drobnej opłaty.

Za Bibljotehę i Czytelnię Polską : Dr. fil. Mau­
rycy Pregier. —Za Bratnią Pomoc : Lucjan Szuster. 
— Za Ognisko : Leon Krimeck. —■ Za Polski Klub 
Sportowy : Dr Józef Łokietek.
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KRONIKA
o Zebrania Związku Narodowego Pol- 

sk g0.
niedzielę, d. 3 marca, punktualnie o godz. 

3-ej popołudniu odbędzie się zebranie towarzy­
skie Związku N. P. w lokalu własnym (31, bou­
levard des Italiens).

Na porządku dziennym znajduje się uroczyste 
przyjęcie w lokalu Związku dra Edwarda Bene­
sza) członka Czeskiej Rady Narodowej.

Liczny udział członków i gości jest pożądany.
<s> Ze Stowarzyszenia Techników.
W niedzielę 3 marcą r. b., o godzinie 3-ej 

popołudniu w lokalu Stowarzyszenia Techników 
Polskich (10, rue Notre-Dame-de-Lorette) odbę­
dzie się odczyt inżyniera Tadeusza Tańskiego 
p t. : « Obecny stan budowy silników wybucho­
wych wogóle, a lotniczych w szczególności ».

Na odczycie będą pokazywane pewne części 
składowe silników lotniczych. Wstęp wolny. Goś­
cie mile widziani.
o Polska Liga Nauczania.
Polska Liga Nauczania, zainicjowana przez 

prof. Dr. J. Joteykównę i p. M. Grzegorzewską, 
została ostatecznie założona w Paryżu na zebra­
niu organizacyjnym, które się odbyło d. 20 lu­
tego, w siedzibie Ligi (Ecole des Hautes Etudes 
Sociales, 16, rue de la Sorbonne).

Pierwsza lista członków obejmuje już 50 osób. 
Dalsze zapisy przyjmuje sekretarjat Ligi (8, rue 
Monge) w piątki od 5-ej do 6-ej wiecz. Można 
zapisywać się listownie. Na żądanie sekretarjat 
wysyła ustawę Ligi, wyjaśniającą ogólny pro­
gram jej prac.

o Francusko-Polska Izba Handlowa.
Dowiadujemy się, że grono polskich han­

dlowców i przemysłowców powzięło zamiar 
utworzenia w Paryżu Francusko-Polskiej Izby 
Handlowej. Porozumiano się już w tym celu z 
kilkoma przedstawicielami przemysłu i handl.u 
francuskiego. Prace przedwstępne są wtoku.

«> Dzień Polski w Galerji Goupil’a.
W poniedziałek dnia i-go marca, w Galerji 

GoupiTa (15, rue de la Ville-l’Evêque) na wysta­
wie « Paris-Artiste 1918 » urządzonej staraniem 
pana Raymond Duncan odbędzie się < Dzień 
Polski » (Journée Polonaise). W ciągu całego 
«Dnia» będzie trwał awystawa dzieł artystów pol­
skich, mieszkających w Paryżu. O g. 3-ej popoł. 
konferencję o twórczości artystycznej polskiej 
wygłosi pan Emile-Antoine Bourdelle, znakomity 
rzeźbiarz i szczery przyjaciel Polaków, twórca 
wspaniałego projektu pomnika Adama Mickie­
wicza ; następnie przemówi pan Józef Lipkowski. 
Po mowach odbędzie się piękny koncert z 
udziałem kompozytorówpolskich : panny H.Krzy­
żanowskiej i pana E. Morawskiego, oraz artys­
tów : p. Lubelskiego, pań Halki Dukraine 
(Hulewicz), Kruszewskiej i Popowskiej (tańce 
polskie, etc.). Dochód ze sprzedanych biletów 
ofiarowany zostanie pannie Mickiewiczównie na 
jeńców polskich. Bilety w cenie 3, 2 i 1 fr., które 
uprasza się nabywać wcześniej, można dostać u 
pani Marji Szeligi (3 bis, rue Emile-Allez, 17’), 
u panny Wandy Ghełmońskiej (3, Villa Brune 
14e) i u Dra W. Bugla (72, Bd Saint-Marcel 5’)

OFIARY
Nadesłano nam dary następujące :
Dla Żołnierzy-Polaków :
WPP. : Aleksander Znamięcki z Nowego-

Yorku, 2.545 fr. 05 cent.; — Rosenstrauch, 3 fr. ; 
— Philippe Brunschwieg (en souvenir de son flis 
Jean, tombé à l’ennemi), 20 fr. ; — Walery Kosza- 
rowski, 250 lr. ; — Selinger, 5 fr. ; -— Barot, 5 fr. ; 
—- J. Kænig, 36 fr.; — Piekarski, 5 fr.;— Praż- 
mowska, 10 fr. ; — Janusz Bieńkowski, 5 fr. ; — 
Fruchtmann, 30 fr. ; — Władysława Perreaux, 
5 fr. ; —W. Kauffman, 5 fr. ; ■— Berthe Kauf­
mann, 5 fr. ; — René i CaraibecPicado, 40 fr. ; — 
Jan Hubert, 5fr.;— W. Cieszkowski, 10 fr. ; — 
Zygadło, 5 fr, ; — Jan Reszke, 100 fr.; — Polakie­
wicz, 10 fr.

Razem zebrano, 3.099 fr. 05 cts.
Łącznie z poprzednio ogłoszonemi w N° 4

Polonii (40.481 fr. 40), zebrano ogółem dla żoł­
nierzy polskich : 43-580 fr. 45 Cts.

Dla Ofiar Wojny w Polsce :
WPP. : Walery Koszarowski, 250 fr. ; — Cros,

25 fr. ; — Fruchtman 48 fr. ; — Rosolik, 5 fr. ; — 
M. Kos, 5 fr. ; — S. Goldblum, 10 fr. ; — Flo- 
rentyna Piotrowska, 5 fr.

Razem zebrano : 348 fr. •
Łącznie z ogłoszonemi w N° 4 Polonii 

(24.533 fr. 6a) zebrano ogółem dla ofiar wojny w 
Polsce : 24 881 fr. 65 cent.

Na Fundusz Sierot im. Sienkiewicza :
WPP. : Poradowski, 1 fr.; — Jan Hubert, 5 fr.
Łącznie z ogłoszonemi w N° 4 Polonii 

(1.011 fr. 30), zebrano na fundusz sierot im. Sien­
kiewicza : 1.017 fr. 30 cts.

Na Fundusz Wydawniczy :
WPP. : Natan Grun, 10 fr.; — Antoni Madeyski, 

20 fr.
Łącznie z ogłoszonemi w N° 52 Polonii 

(1 862 fr. 20), zebrano ogółem na Fundusz Wy­
dawniczy : 1.892 fr. 20 cts.

WODA MINERALNA FRANCUSKA

I GRANDE SOURCE
poleca się cierpiącym na : 

ARTRETYZM — SKLEROZĘ 
REUMATYZM — PODAGRĘ

NICFfi Dostatnio umeblowane pokoje z cało- 
IIIULH dziennym utrzymaniem; parter, cen­
tralne ogrzewanie, kąpiel, ogród, strona połud­
niowa, dom polski, opieka w razie życzenia. 
Geny umiarkowane. Zgłaszać się do p. Adamowej 
Detloff, 47, rue de la Buffa, Nice.

MANUFACTURE DE CASQUETTES
et

CHAPEAUX PIQUES
en tous genres

SPALTER
10, ru3 da Thorigny, 10. — Par

H. KWADRANS
336, rue St-Honoré, Paris, 336.

Krawiec męski, były krojczy pierwszorzęd­
nych domów paryskich, przyjmuje obstalunki 
na ubrania cywilne i wojskowe.—Ceny umiar­
kowane. 23-5-18

COURS DE COUPE-MODES-CORSETS
Pour soi-même ou pour s’assurer 

une situation avec diplôme.
ACADÉMIE DAYDOU

12, rue Lafayette, Paris.

RESTAURACJA POLSKA
11 bis, rue des Carmes, 

na rogu 39, rue des Ecoles (około Sorbony).
Przyjmuje zamówienia na śniadania i obiady 

polskie w osobnym salonie. Wszelkie zamówie­
nia w zakres sztuki kuchennej wchodzące wyko- 
nywuje na miejscu lub dostarcza do domów.

A. MACIEJEWSKI
były kuchmistrz pierwszorzędnych hotelów 

w W arszawie i w Paryżu.

Codzienny i Niedzielny
« KURYER POLSKI »

w Milwaukee, Wis., Ameryka.
Najstarszy i najpopularniejszy polski dzien­

nik w Ameryce.
« Codzienny » kosztuje w Europie 20 fr. na 

rok. Niedzielny « Kuryer » — 10 fr. na rok. 
Codzienny i Niedzielny razem 25 fr. na rok.

Udziela czytelnikom w Europie wszelkich 
informacji o Polakach zamieszkałych w Ame­
ryce, jak i o stosunkach amerykańskich.

Adresować : « Kuryer Polski », Box 
68, Milwaukee, Wis., U. S. America.

EABA
, 39, rue de Moscou, 39

KuSNIFP^KI Pierwszorzędne modele paryskie 
Ceny Urniarkowane

Bronzy do oświetlenia elektrycznego
GAZOWE LAMPY — INSTALACJE

B O U I B ZL» O N
112, Boulevard de Belleville, 112 — PARIS

lsaHnsrasBBmsnnBHBai
BIENEN FELD Jacques

KU pil ir- Perły,— Drogie Kamienie 
' - BiŻUTERJE OKAZYJNE —

PARYŻ, 62, rue Lafayette, 62 
Teleph: CENTRAL, 90-10

MADRYD, 17, Calle Caracas
I

ANTIQUITÉS ET OBJETS D’ART

A BAUETl
ACHAT — VENTE - ÉCHANGE 
37, rue des Martyrs— PARIS

• FUTRA — WYROBY FUTRZANE •
REPARACJE — PRZERÓBKI

S. BESTER
• 43, rue d’Hauteville, — PflRlS •

I Ud VVH1C LWU Kari

88, RUE DAMRÉMONT, 
PARIS

MARCELI BARASZ pocztowych, bromo - 
wych—studjów akade­
mickich; próby wysyła 
za zaliczeniem.

#imBBBBBBBBBF»¥¥ï

i
*
&

WIELKIE ZAKŁADY 
= OGRODNICZE =

(Właściciel : Edm. DENIZOT) 
polecają:

WSZELKIE DRZEWA OWOCOWE, 
OZDOBNE, FORMOWANE, etc. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie 
Adres: E. DENIZOT 

Grandes Pépinières — MEAUX
( Seine-et-Marne)

FOURRURES & PELLETERIES

E. FISCH
48, rue Grenéta — PARIS

Librairie GARNIER Frères 
6, Rue des Saints-f*ères, JParis (VII*)

Słownik Francusko-Polski, z podaniem 
Bposobn wymawiania, zawierający wyrazy potoczne, 
niezbędny w podróży, tom oprawny w płótno mięk­
kie, 32’ ........................................................ 2 fr.

Słownik Polsko-Francuski, z podaniem 
sposobn wymawiania, zawierający wyrazy potoczne, 
niezbędny w podróży, tom oprawny w płótno 
miękkie, 32’...................................................... ii.

Dwa wymienione słowniki, oprawne w jeden 
tom . . . ........................4 fr. 50 cent.

Wysyłka pocztą za dopłatą 10 0/0.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Ad­

ministracji“ Polonii ”.

Le Gérant : P. NEVEU
PARIS.— IMP. LEVÉ, 71, RUE DE RENNES.

Wacław GĄSIOROWSKI, Redaktor. Jan DEREZIŃSKI, Administrator.
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PRENUMERATA
w Paryżu inaprowincji: 
Kwartalnie......... sfr.
PÓŁROCZNIE.............. lofr.

Rocznie.................20 fr.

Zagranicą :
Rocznie..................22 fr.

POLONIA
REVUE HEBDOMADAIRE POLONAISE

ABONNEMENTS
Paris et Départements:
Trois mois........... s fr.
Six mois................ MOfr.
Un an.................. 20 fr.

Etranger :
Un an................... 22 fr.

TELEFON :
TRUDAINE 61.42 PARAISSANT CHAQUE SAMEDI

TÉLÉPHONE :
TKUDAINE 61.42

REDAKCJA I ADMINISTRACJA — 3bia, rue La Bruyère, 3bis — RÉDACTION ET ADMINISTRATION

Moins de réserves 
Plus de clarté !

Tout ce que nous avons écrit ici même sur 
les plans des empires centraux qui veulent 
réduire la Pologne à un petit Etat de îo mil­
lions d’habitants, et l’enserrer en même temps 
dans un anneau de possessions allemandes ou 
de protectorats allemands, tout cela vient d’être 
pleinement confirmé par le comte Andrassy, 
homme politique hongrois favorable à la cause 
polonaise.

Une importante personnalité polonaise, ré­
cemment arrivée d’Autriche à Stockholm, a 
raconté au correspondant du Matin l’entretien 
qu’elleaeu récemment avec le comte Andrassy. 
D’après celui-ci, « le plan d’émiettement 
du territoire polonais, inauguré par le traité 
avec l’Ukraine, se continuera méthodiquement 
par la cession à la Litltuanie du gouvernement 
de Suwałki et d’une partie du gouvernementde 
Łomża, tandis que l’Allemagne annexera les 
gouvernements de Kalisz et de Piotrków, 
ainsi qu’une bonne partie du gouvernement de 
Varsovie ».

Ni plus, ni moins! D’ailleurs le chancelier 
Hertling dans le discours qu’il a prononcé au 
Reichstag, le 25 février dernier, a dit clairement 
que « du côté de l’Allemagne, on demande 
seulement, lors de la délimitation de la fron­
tière de la Pologne, ce qui est indispensable au 
point de vue militaire ». Cela signifie la 
victoire du parti militaire et du pąrti annexion­
niste allemands.

C’est ainsi que les Allemands font entre­
voir aux Polonais une Pologne qui serait un 
véritable Etat-nain. En même temps, du côté 
des Alliés, certains hommes d’Etat, et des plus 
importants, ont formulé leurs projets de solu­
tion du problème polonais, projets qui, à 
notre vif regret, ne manquent pas de res­
trictions et de réserves, certes moins graves 
que celles des empires centraux, mais aussi 
fort inquiétantes. Ainsi nous avons vu la con­
ception d’une Pologne composée « des terri­
toires habités par des populations d’origine 
indiscutablement polonaise » (M. Wilson), ou 
d’une Pologne « comprenant tous ses éléments 
vraiment polonais » (M. Lloyd George).

Dans les deux cas il y a des réserves de la 
même espèce, ce qui n’est point dû à un 
hasard. Les Polonais soutiennent eux-mêmes 
qu’ils veulent bâtir leur nouvel Etat avant 
tout sur leurs territoires nationaux. Cepen­
dant il est impossible de s’arrêter exactement 
aux cadres ethnographiques; — et les formules

citées plus haut semblent soutenir le contraire.
Les grandes puissances occidentales ne sont 

pas bâties sur des bases rigoureusement ethno­
graphiques. Pourquoi donc vouloir appliquer 
cette règle d’une manière absolue lorsqu’il 
s’agit de la Pologne ? Est-ce que l’intérêt des 
Alliés exige vraiment que la Galicie orientale 
par exemple ne soit rattachée à la Pologne, 
mais forme une espèce de province ukrano- 
autrichienne malgré son passé histo'rique et sa 
civilisation polonaise ? Est-ce que l’intérêt 
des Alliés exige aussi que les territoires blanc- 
russiens, appartenant eux aussi à la civilisation 
polonaise, occidentale et catholique, ne soient 
pas rendus à l’Etat polonais, au lieu d’être don­
nés aux protégés de l’Allemagne ? Et si la Li­
thuanie était soustraite aux influences polonai­
ses et soumise à la protection allemande, est- 
ce que cette solution serait favorable aux 
nations alliées ? Enfin, préfère-t-on que la 
Prusse occidentale avec l’embouchure de la 
Vistule retourne à la Pologne, ou bien que 
ce pays, soumis à la germanisation depuis 
des siècles donne à l’Etat prussien une base 
solide pour rendre la Pologne dépendante de 
l’Allemagne économiquement et pour la ter­
roriser militairement ?

Nous posons cette question générale : Quelle 
Pologne peut assurer aux Alliés l’équilibre 
européen et endiguer le flot germanique vers 
l’est ? Est-ce une Pologne grande, forte et vrai­
ment indépendante ou bien une Pologne 
diminuée, rognée de tous les côtés, privée 
de garanties essentielles d’indépendance, bref 
une caricature d’Etat?

Il est vrai que M. Wilson a déclaré qu’un 
« accès libre et sûr à la mer » devra être ga­
ranti à notre futur Etat. Mais comment inter­
préter ces termes ?

Les Allemands, eux aussi, nous offrent un 
accès « libre et sûr » à la mer Baltique, sous la 
forme d’une « libre » navigation sur la Vis­
tule inférieure et avec Gdańsk (Dantzig) port 
libre; la Prusse occidentale resterait, bien en­
tendu, propriété de l’Etat prussien. Cela signi­
fierait pour la Pologne une dépendance sous 
tous les rapports.

L’intérêt de la Pologne, identique avec l’in­
térêt des nations alliées, exige autre chose. Il 
faut que la Pologne possède l’embouchure de 
la Vistule et son ancienne côte maritime. C’est 
une condition absolue et indiscutable d’une 
vraie indépendance de la Pologne. 11 faut la 
reconnaître nettement, pour que les formules, 
permettant diverses interprétations, ne soient 
point exploités par les ennemis de la Pologne 
et de l’Entente !

Moins de réserves — plus de clarté!

L’heure de la Pologne
Le moment est enfin venu où la question polo­

naise va apparaître sous son vrai jour à tous les 
yeux, même à ceux qui ne voulaient pas voir. 
Les efforts des hommes de bonne volonté n’a­
valent pas réussi à faire toute la lumière. Ils dé­
montraient, ils prêchaient, ils criaient: on les 
écoutait à peine. Aujourd’hui, ce sont les événe­
ments eux-m'êmes qui parlent. Et les oreilles, 
partout, se dressent. Notre satisfaction ne nous 
empêche pas de déplorer que l’on ait perdu beau­
coup de chances, et qu’en ignorant les réalités 
existantes on se soit privé jusqu’ici d’un pré­
cieux moyen d’agir sur les événements eu-mê- 
mes, c’est-à-dire de les utiliser au mieui des 
intérêts alliés.

Enfin les événements sont là, immédiats, tan­
gibles, étalés. Que nous apprennent-ils ? Ce que 
savaient quelques-uns, et ce que le plus grand 
nombre dédaignaient de connaître. Le monde 
oriental est en pleine convulsion. Vingt peuples 
grouillent, revendiquent, rédigent des manifes­
tes, invoquent l’histoire et la géographie, sans 
compter le droit des peuples à disposer d'eux- 
mêmes. L’intrigue fait rage. L’anarchie triomphe. 
Les bolcheviki sèment à pleines mains et à tous 
vents les devises d’une démagogie enfantine et 
cruelle. L’Ukraine fait son premier geste de li­
berté en pactisant avcie les autocraties de l’Eu­
rope centrale et en mutilant la Pologne. Un lot 
de Lithuaniens briguent la faveur d’être les vas­
saux du Kaiser. Dans les provinces baltiques de 
belles perspectives s’ouvrent à l'impérialisme 
prussien. Un peuple, dans tout cela, reste ferme, 
équilibré, clairvoyant et intraitable, et ce peuple 
c'est la Pologne.

Ceux qui le disaient, jusqu’ici, se rendaient 
quelque peu suspects de partialité et de polono- 
philie sentimentale. Ils ont maintenant gain de 
cause. Les derniers événements ont démontré 
définitivement deux faits, qui sont l’unité de la 
Pologne et son équilibre moral.

Le mot de Pologne avait perdu depuis long­
temps, chez nous, son sens ethnique et géogra­
phique. Il ne lui restait plus que la valeur floue 
d’une expression romantique. Beaucoup de per­
sonnes, aujourd’hui encore, ne connaissent sous 
ce nom que la partie du pays qui appartenait aux 
tsars. Ils ont complètement oublié la Posnanie. 
J’ai rencontré ces jours-ci, dans les journaux fran­
çais, des informations où il était dit qu’une 
grande agitation régnait « en Pologne et en Ga­
licie », comme qui dirait en France et en Nor­
mandie. Eh bien, le monde apprend qu’il existe 
unePologne.Le forfait dutraité deBrzesc-Litewski 
soulève la même protestation à Posen comme à 
Cracovie et à Varsovie, comme dans tous les 
pays où sont dispersés les Polonais. On'va sa­
voir,—il n’est que temps — que les frontières 
n’ont pas entamé le corps vivant de la Pologne, 
et que le même sang coule dans les trois « tron­
çons » que les chancelleries voulaient seuls con­
naître depuis le xvme siècle. On va savoir que les 
descendants des princes spoliateurs ont vaine­
ment travaillé, depuis cent quarante ans, à dé­
tacher ies rameaux de la souche polonaise, que 
cette souche est restée miraculeusement vivace, 
que ses racines plongent toujours au cœur de la 
terre des Piast, et que ses branches n’ont pas 
cessé de verdir par delà les poteaux-frontière. 
En vérité, on peut dire que l’heure de la Pologne 
est venue, l’heure où elle va toucher le prix de 
tout le sang qu’elle a versé.

Et puis, ce qu’elle révèle encore au monde, 
c’est son équilibre. Il fait l’émerveillement de 
ceu qui suivent de près les péripéties de sa vie
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depuis le commencement de la guerre. Personne, 
désormais, ne pourra plus l’ignorer, ouïe contes­
ter, ou s’y montrer indifférent. La Pologne que 
nous voyons aujourd’hui se dresser, puissante et 
unanime, contre les iniquités de Brzeàc-Litewski 
a subi pendant des siècles la poussée effroyable 
du germanisme et du tsarisme. Elle subit depuis 
des mois la pression chaque jour plus accentuée 
de l’impérialisme allemand et du Bolchevisme. 
Elle résiste des deux côtés. A Varsovie, elle tient 
en échec les menaces et les roueries de Berlin. 
A Posen, elle réclame le droit de disposer d’elle- 
même, et ses représentants sont les champions 
les plus intrépides de la réforme électorale prus­
sienne. A Cracovie, elle n’hésite pas, après les 
perfidies d’un Czernin, à rejeter définitivement 
le joug d’un « loyalisme » stérile. En Russie, 
elle se montre réfractaire aux utopies du maxi­
malisme et elle "fait effort pour rallier'ceux de 
ses fils qui se trouvaient noyés dans l’armée 
révolutionnaire.

Ce qui lui permet de résister à des influences 
aussi diverses, c’est son aplomb moral, la vigueur 
de son sentiment national et la faculté qu’elle a 
de combiner le réalisme occidental avec le redou­
table idéalisme slave. Elle met une très grande 
passion dans son amour de la liberté et du droit, 
mais elle sait organiser, elle comprend les condi­
tions élémentaires de la vie individuelle et de la 
vie sociale. L’autocratie de Berlin et l’indivi­
dualisme effréné de Petrograd lui répugnent 
pareillement. Une dure expérience lui a enseigné 
la nécessité de trouver un équilibre entre le 
pouvoir et la liberté, entre l’individu et la so­
ciété. Elle est résolue à profiter de la leçon.

Le 28 août dernier, la Russie révolutionnaire 
tenait à Moscou un congrès solennel. L’heure 
était grave. L’anarchie se développait. Un Polo­
nais prit la parole. » Au nom de notre liberté et 
de la vôtre, dit-il, nous applaudissons aux efforts 
du Gouvernement Provisoire en vue de consti­
tuer une autorité ferme et homogène et d’établir 
la vie publique sur les fondements du droit... La 
coordination des énergies et le renforcement de 
l’autorité doivent être réalisés sans délai, dès 
aujourd’hui, car le moindre retard serait fatal 
our l’Etat. Ceux qui m’ont envoyé à cette tri- 
une m’ont confié le mandat de présenter ces 

considérations à la Haute Assemblée ici réunie, 
et cela au nom de la population polonaise dont 
la Patrie a été condamnée par les destins à 
éprouver les calamités immenses de la discorde 
intérieure, les suites funestes d’une autorité sans 
force, et plus encore de la dispersion du pouvoir. 
Toutes ces fautes, la Pologne les a payées de 
plus d’un siècle de servitude. Puisse ce triste 
exemple être un enseignement pour la Russie ! »

Ces paroles admirables, le congrès les a 
applaudies, mais la Russie les a oubliées. Il est 
bon que nous les relisions pour bien comprendre 
les ressources que nous offre la Pologne dans 
les circonstances présentes, et aussi le spectacle 
qu’elle commence à donner au monde. Homogène 
malgrélesfrontières,robuste malgré ses épreuves, 
aussi rebelle au despotisme de l’Europe centrale 
qu’à la démagogie de l’est, elle est un incompa­
rable moyen d’action pour les peuples qui ont la 
charge d’instaurer un ordre nouveau du monde. 
Nous commençons à espérer qu’elle sera tout à 
l’heure autre chose que l’objet des conciliabules 
des chancelleries. Il nous semble qu’elle va être 
demain populaire, comme jadis, et que les nations 
acclameront de nouveau en elle le champion 
séculaire de la civilisation occidentale aux con­
fins de l’Europe.

Henri Sigismond.

PEINTURE POLONAISE
Un album contenant 5o magnifiques 

reproductions exécutées par l’Imprimerie 
I. Lapina, en couleurs fac-similé, d’après 
les meilleures œuvres des peintres con­
temporains polonais, est mis en vente 
dans nos bureaux. Le prix de la collec­
tion accompagnée d’un avant-propos et 
des descriptions de chaque œuvre dus à 
la plume de I. Jaroszyński, est de 110 
francs.

L’ANfiLETERRE ET L’ITALIE I 
ne reconnaissent pas la paix avec l’Ukraine

Le Gouvernement Britannique a enjoint à son 
agent à Kiev de déclarer qu’il ne reconnaissait 
pas la paix récemment conclue entre l’Ukraine 
et les Empires Centraux.

M. Balfour, secrétaire d’Etat aux Affaires 
étrangères, a fait porter cette décision à la con­
naissance du Comité National Polonais par l’en­
tremise du représentant de celui-ci à Londres, 
le comte Sobański, en l’informant en même 
temps que le Gouvernement de Sa Majesté ne 
reconnaîtra aucune paix qui concernerait la 
Pologne, sans que ce pays fût préalablement 
consulté.

D’autre part M. Sonnino, ministre italien des 
affaires étrangères, a fait, le 23 février, à la Cham­
bre des députés, un important exposé des affaires 
russes. Il a été fort applaudi dans le passage 
qu’il a consacré à la paix ukranienne et au pro­
blème polonais. Voici cette remarquable décla­
ration :

L’Italie et ses Alliés ont explicitement déclaré considé­
rer comme nulle et non avenue la paix signée par les pré­
tendus représentants de l’Ukraine avec les empires cen­
traux et ont donné aux Polonais l’assurance qu'ils ne 
considèrent pas que le sort de la Pologne soit décidé 
sans leur intervention, et cela dans l’intérêt de l’unité 
et de l’indépendance polonaise.

UNE UKRAINE 
au détriment de la Pologne

Les protestations 
polonaises

Impression générale.
Unanimité de la nation.

L’Agence Polonaise Centrale de "Lausanne 
nous communique :

Les journaux polonais des premiers jours après 
la publication du texte du traité de Brześć, sont 
remplis de détails qui font vivement ressortir 
l’impression produite par le nouveau partage 
dont les Empires centraux menacent la Pologne. 
Cette impression est profonde, indescriptible. 
Elle se révèle extérieurement par un deuil natio­
nal universel qui, malgré l’exaltation indignée 
des esprits, prend la forme d’une manifestation 
de force et de recueillement. Partout se marque 
la pleine conscience du danger suspendu sur 
la nation polonaise, mais en même temps s,e 
multiplient les témoignages de l’unanimité de 
tous Tes partis, de tous les groupes politiques 
nationaux polonais, sans en excepter ceux mêmes 

ui hier encore comptaient sur les promesses 
es Empires centraux.
A ce coup sournoisement porté à la Pologne 

par les diplomates berlinois et viennois, une 
seule pensée commune, un seul but commun 
rapproche, confond tous les Polonais, des Kar- 

athes à la Baltique. A Varsovie et à Lublin, à 
oznań, à Cracovie et à Lwów (Leopol), s’élève 

un cri puissant de véhémente protestation contre 
ceux qui brutalement, cyniquement ont foulé 
aux pieds les droits les plus sacrés de la nation 
polonaise.

Grève générale à Varsovie.
Le Dziennik Berliński (Journal de Berlin, po­

lonais) nous apporte des détails sur la mani­
festation nationale qui a eu lieu à Varsovie, le 
14 courant :

La ville semblait hier plongée dans la plus profonde 
douleur. Automatiquement, sans aucune agitation, l’orga­
nisme de la grande capitale s’immobilisa dans une torpeur 
qui s’étendit à toutes ses fonctions quotidiennes. Seule­
ment les pulsations de la cité avaient redoublé d’intensité, 
car tout son sang lui avait reflué au cœur. Les journaux 
polonais ne parurent que le matin et ils ne contenaient | 
que le manifeste du Conseil de Régence, la proclamation ! 
du Conseil municipal et de la municipalité, ainsi que les 
motifs de la démission du cabinet. Tout mouvement com­
mercial fut interrompu. Dans tous les quartiers de la ville 
tous les magasins furent fermés. Toute circulation des 
tramways et des fiacres cessa. Des foules énormes encom­
braient les rues, des groupes de jeunes gens acclamaient 
la Pologne. Les cours à l’université et à l’école polytech­
nique, d’ordre des recteurs et en signe de deuil et de 
protestation, ont été suspendus pour trois jours. De même, 
le jour de la manifestation, il n’y eut pas de leçons dans 
les écoles. Le soir, de rares réverbères, dans les rues 
principales, dissipaient à peine les épaisses ténèbres.

De plus, on lit dans le Czas (Le Temps) de
Cracovie, que des patrouilles de cavalerie et 
d’infanterie allemande parcourent les rues de la 
ville de Varsovie.

Impression à Lublin.
Nous sommes en mesure de donner quelques 

détails sur l’impression produite à Lublin par les 
stipulations de Brześć-Litewski

Le Conseil municipal de la ville a décidé de 
rompre tous rapports avec les autorités d’oc­
cupation et de rappeler tous ses délégués aux 
institutions fonctionnant auprès de l’administra­
tion militaire. En même temps s’est dissous le 
« Conseil économique du pays », vu que « en pré­
sence de l’acte hostile commis par le gouverne­
ment autrichien à l’égard de la nation polonaise, 
toute coopération avec l’administration impériale 
et royale militaire pour procurer des vivres à la 
population, est devenue désormais impossible ». 
Ce Conseil a été remplacé par un Office auto­
nome de ravitaillement, dépendant uniquement 
des autorités polonaises. Voici une des premières 
déclarations de cet Office :

Vu la famine menaçante et la réduction des approvi­
sionnements sur lesquels on comptait dans le pays, il est 
impossible de livrer n’importe quel produit alimen­
taire h Vadministration militaire. Vu les derniers évé­
nements politiques, est devenue impossible toute coopé­
ration avec l'aammistration impériale et royale mili­
taire et l’office d’approvisionnement crée ses propres 
organes exécutifs.

Le 12 février a eu lieu à Lublin une grande 
manifestation populaire. Ce jour-là les magasins, 
fabriques, ateliers, bureaux, établissements pu­
blics furent fermés, et, le soir, comme le rap­
porte le Kurjer Poznański (Courrier de Poznan),
« le régiment ruthène de Stanisławów, baïon­
nette au canon, se jeta sur la foule qui se pro­
menait sur le boulevard appelé Faubourg de 
Cracovie ».

Les autorités d’occupation à Varsovie 
sont mécontentes.

Le manifeste du Conseil de Régence,les décla­
rations du ministère polonais et du Conseil mu­
nicipal de Varsovie ont été — ainsi que le com­
munique le Lokal-Anzeiger de Berlin — publiés 
sans être censurés par les autorités allemandes 
d’occupation. Le gouverneur général qui n’a pas 
été informé de la teneur de eeą énonciations 
avant qu’elles eussent été livrées à la publicité, 
aurait fait exprimer à ces corps ses plus expresses 
réserves à ce sujet. Le journal officiel du gou­
vernement polonais, contenant ces documents, a 
été confisqué.

Manifestations patriotiques à Cracovie.
A Cracovie où, à la première nouvelle de la 

conclusion de la paix ukrainienne, les autorités 
autrichiennes avaient fait pavoiser les; maisons, 
le lendemain, dès la publication du texte du 
traité, le président de la ville ordonna d’enlever 
ces étendards de fête auxquels en bien des 
endroits on substitua des drapeaux noirs en 
signe de deuil. Le même jour eut lieu une réu­
nion des représentants de tous les partis politi­
ques, sans exception, qui votèrent la résolution 
que nous avons déjà rapportée; après quoi fut 
constitué un comité général qui, le 12 février, 
publia la proclamation suivante :

« Habitants de Cracovie,
« Le Comité élu, le 11 février, à l'assemblée de tous les 

partis et groupes polonais à la salle du Conseil municipal, 
a pris en mains l’action contre la violence inouïe com­
mise à Brześć Litewski (Brest de Lithuanie) contre notre 
nation. En portant ce fait à la connaissance des habitants, 
nous faisons appel aux sentiments civiques de tous, afin 
qu’ils obéissent ,à la direotion du Comité, n’agissent que 
d’après les instructions de celni-ci, et s’abstiennent, eux 
et leurs enfants, de toute manifestation particulière. Con­
centrons nos forces, préparons-nons à une action homogène, 
à un acte solidaire ! Attendez les ordres ! »

Cracovie, le 12 février 1918,
1) Parti démocratiqne-bourgeois ; 2) Parti dérno- 

cratiqne-national ; 3) Parti polonais démocrati­
que; 4) Parti conservateur; 5) Parti social- 
démocratique polonais; 6) Parti populaire 
polonais ; 7) Parti social-national ; 8) Union 
nationale ; 9) Ligne de l’indépendance polo­
naise; 10) Li8ae,(ies femmes; 11) Représenta­
tion des unions féminines; 12) Jeunesse univer­
sitaire.

Ce j 'iir-là se déroula dans les rues delà ville 
un immense cortège de milliers de manifestants. 
Les journaux de Craoovie ne nous disent pas si 
l’on en vint à des rixes avec la police ou avec 
les troupes, mais ils nous apprennent que le ser­
vice des ambulances urbaines « prit soin d’une 
quinzaine de personnes plus ou moins griève-
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ment blessées ». Le bruit a couru qu’il y aurait 
eu des morts, et que la police locale aurait refusé 
de marcher contre les manifestants. Ce bruit 
n'est pas confirmé jusqu’ici. Toujours est-il 
que, dans la ville circulent des patrouilles alle­
mandes. C’est évidemment en corrélation avec 
ces faits que la présidence de la ville a créé une 
milice civique à qui est confié le maintien du 
bon ordre de la cité.

Lundi, 18 février, devait avoir lieu une mani­
festation avec cessation générale du travail, non 
seulement dans tous les bureaux, dans tous les 
établissements industriels, dans tous les maga­
sins, mais encore dans toutes les administra­
tions, dans toutes les écoles.

Les Folonais de Galicie continuent 
à, renvoyer leurs décorations.

Oa lit dans le Kuryer Poznański (Courrier de Poznań) :
L’exemple donné par M. Głombiński est suivi par toute 

une série d’actes de protestations analogues. Les journaux 
annoncent que M. Jaworski, ancien président du Comité 
National Suprême (austropliile), s’est rendu à Vienne pour 
déposer ses décorations aux pieds du trône. M. Długosz, 
député, ancien ministre, a renvoyé une de ses décorations, 
tout en spécifiant que s’il ue renvoyait pas les autres, c’est 
qu’elles lui avaient été volées par les lionveds hongrois. 
Jfl. Zieleniewski, député, a aussi renoncé aux siennes, les 
employés dés chemins de fer de la direction de Stani­
sławów ont adressé à la presse de Lwów la déclaration 
suivante : « Vu le traité inique des Empires centraux avec 
l’Ukraine, le personnel de la Direction impériale et royale 
des Chemins de fer à Stanisławów, renvoie aujourd'hui 
tous les insignes honorifiques qui ont été décernés à ses 
membres. »

D’autre part.le Dziennik Berliński (Journal de Berlin, 
polonais) annonce que M. Biliński, à plusieurs reprises 
ministre autrichien et austro-hongrois, ainsi que M. Bob- 
Tzyàski, ancien lieutenant-gouverneur de la Galicie et 
naguère eucore ministre autrichien, se sont aussi démis 
de tous leurs ordres et dignités, imités en ce geste par 
nombre d’hommes politiques du parti conservateur.

Irréductiblë opposition.
A la séance du Reichs'ag du 21 février le socia­

liste polonais Daszyńskj venait de terminer son 
discours par ces mots :)« Le 9 février, jour où la 
paix a été signée avec l’Ukraine, l’étoile des 
Habsbourg s’est éteinte aü firmament polonais ».

A ce moment la délégation des négociateurs 
de paix avec l’Ukraine, ayant à sa tête M. M. Se­
vriuk,, prit plące dans la tribune diplomatique.

Le député socialiste tchèque Soukoup se lève 
alors et crie : « Que fait itji Sevriuk? A la porte 
le.,garnement. C’est un véritable scandale que de 
signer la paix avec de pareils imbéciles ».

Ces injures furent le signal d’un tumulte digne 
des plus grands jours du Reichsrat autrichien. 
Les députés polonais et tchèques se mirent à in­
vectiver les négociateurs ukrainiens. On les 
traita de traîtres, de lâches, de vendus, etc...

Le calme fie put être rétabli que lorsque la dé­
légation ukrainienne eut quitté la tribune diplo­
matique.

Déclaration du comte Gołuchowski.
Le comte Gołuchowski, ancien ministre des affaires 

étrangères d’Autriche, a déclaré à une réunion plénière 
des membres du club polonais que le triste sort fait aux 
Polonais l’a été précisément par ceux qui leur avaient 
solennellement promis de les libérer du joug étranger.

Poznań (Posent, à son tour, 
fait entendre sa voix.

A l’effet de manifester son indignation et de 
protester contre le nouveau démembrement de la 
nation polonaise, accompli parle traité de Brzećś- 
Litewski, Poznan tout entier a spontanément 
manifesté dimanche, se solidarisant ainsi avec 
lés autres grandes villes de la Pologne.

A l’issue de l'office religieux, célébré à l’église 
voisine, la foule se répandit dans la rue St-Mar­
tin et, tandis que lęs cloches sonnaient, se dirigea 
vers le monument de Mickiewicz.

Là, on déposa au pied de la statue du poète 
national, une couronne à rubans noirs et l'on se 
mit à chanter des hymnes nationaux et patrioti­
ques, entre autres l'énergique «Serment» anti­
allemand de Marie Konopnicka. Toute la céré­
monie eut lieu dans le plus grand recueillement; 
à peine quelques cris de réprobation contre 
l’opprobre de Brześć-Litewski furent-ils poussés. 
Les journaux polonais qui rendent compte de la 
manifestation et qui, évidemment, ne peuvent en 
donner les détails, ajoutent seulement que « la 
police n’a même pas eu à intervenir ».

Protestation de la terre de Chełm.
Le territoire de Chełm, livré à l’Ukraine par 

les Empires centraux, proteste aussi avec non

moins de véhémence contre la violence dont il 
est victime.

A Chelm, la municipalité a fait fermer tous les 
magasins et les salles de spectacles et un drapeau 
noir flotte sur l’hôtel de ville. A Dołhobyczów 
(district de Tomaszów) s’est tenue une grande 
réunion populaire où a été acclamée la résolu­
tion suivante :

Le peuple polonais appartenant au Parti populaire po­
lonais, proteste de toutes ses forces contre la cession de 
l'ancien gouvernement de Chelm à la République ukrai­
nienne, affirme solennellement qne la population des terri­
toires faisant partie de ce gouvernement est dans son 
énorme majorité polonaise.

On écrit de Krasnystaw et de Chelm, qu’à la 
nouvelle du traité de Brześć, s’assembla en 

uelques heures une foule de plusieurs milliers 
e villageois des environs, à l'effet de protester 

contre cct acte, avec l’indomptable énergie,
propre au paysan polonais.

Le traité avec l'Ukraine ratifié par le
Reichstag—Protestation deM.Stychel.
Au cours de la brève discussion qui a précédé 

la ratification par le Reichstag du tr té de paix 
avec l’Ukraine, M. Sfychel, dépté polonais, a 
dit notamment :

On cherche, a-t-il dit, à empêcher les rapports amicaux 
entre Ukrainiens et Polonais. Des Ukrainiens, choisis dans 
les camps de prisonniers, ont suivi un cours spécial de 
propagande pour l’Ukraine.

Le comte Westarp (conservateur.). — Le nouvel 
Etal de Pologne a laissé passer l’occasion de combattre 
pour sa liberté à venir ; il a refusé de se mettre du côté 
des empires sur la base de la proclamation des deux 
empereurs. M. Scheidemann a parlé des excitateurs de la 
guerre dans tous les pays. En Allemagne, il n’y eu a pas 
un seul, (¡tires ironiques. Protestations chez les socia­
listes.)

M. Cohn (socialiste minoritaire). — Où donc la guerre 
a-t-elle été couvée ?

Le comte Westarp : —On dirait que M. Cohn a 
l’audace de prétendre que la guerre fut couvée eu Allema­
gne?

M. Cohn : — Oui, j'ai ce courage !
Ces mots provoquent sur tous les bancs, au 

centre, à droite, chez les nationaux libéraux, 
une tempête de protestations. Les conservateurs 
montrent le poing à M. Cohn. On crie : « A la 
porte, l’individu ! C’est ça un Allemand ? C’est 
honteux ! »

Le calme une fois rétabli, le comte Westarp 
achève son discours.

M. von Fehrenbach, du centre, a dit ensuite 
au nom de son parti :

Un orateur polonais a pu prononcer les attaques les 
plus graves contre le peuple allemand, lithuanien ou 
ruthèue. S’il avait le malheur de tomber sons la aomi- 
nation polonaise, pourrait-il prononcer de tels discours 
a Varsovie contre les Polonais?

Les Polonais peuvent-ils exiger de céder un territoire 
prussien habité par des Polonais à un futur royaume 
de Pologne, dont les sentiments amicaux à l’égard de 
l’Allemagne n’apparaîtraient nulle part? Nous serions des 
fous sans pareils.

Les Polonais s’attendent-ils à ce que leurs frères de 
race dans les tranchées veuillent faire échouer la paix 
à cause du petit pays de Chelm? Vous voulons vivre dans 
l’ancienne amitié avec la Pologne et les autres pays 
limitrophes; mais nous ne voulons pas tirer les marrons 
du feu pour des ennemis ou pour ceux qui ne savent pas 
s'ils ne veulent pas le devenir.

A l’ouest aussi, nous voulons arriver à une paix hono­
rable. Si nos ennemis ne veulent pas encore la paix, 
nous tiendrons Je front occidental jusqu'à la victoire 
allemande, quelque regret que nous ayons de verser le 
sang de nos frères et de nos ennemis. (Vive appro­
bation.)

M. Cohn : Le traité excite la Pologne contre les 
Ukraniens. Nous ne pouvons pas soutenir l’Ukraine con­
tre ses ennemis.

M. Stresemann, national libéral, a répondu :
Avant-hier, un discours exemplaire a été prononcé par 

le doyen de la fraetton polonaise. Aujourd'hui nous enten­
dons une parole de haine. Le peuple polonais ne pou­
vait pas choisir un plus mauvais avocat. Quand il parle 
à tort de « partage de la Pologne » et dit que des pro­
vinces allemandes devraient être données à la Pologne, 
on doit admirer la patience avec laquelle cette Chambre 
écoute de tels discours. Personne n’a dit que les soldats 
polonais dans nos armées n’auraient pas fait leur devoir, 
mais l’honneur de la Pologne eût exigé qu’elle luttât 
elle-même pour obtenir la liberté et ue la reçût pas 
comme un cadeau.

M. Cohn parle comme un avocat de l'adversaire. Lui 
et M. Stychel ont combattu sans mesure la première paix 
et ont donné au monde matière à haine contre les Alle­
mands.

M. Stychel, Polonais, a répliqué qu’il réservait 
sa réponse à M. Fehrenbach et à M. Stresemann 
jusqu’à la discussion du budget.

Protestation polonaise 
à la Chambre de Prusse.

A la commission du budget du Landtag de 
Prusse, le député polonais Iiorfanty vient de 
prononcer un grand discours où il a exprimé en 
ces termes l’opinion de ses compatriotes de la 
Pologne prussienne, au sujet du traité de Brzesc- 
Litewski :

Toute la Pologne remplie d'indignation, est enflam­
mée de la plus terrible colère, en présence de la nouvelle 
iniquité dont elle est victime. Nos amis politiques à 
Vienne, qui depuis de longues années étaient le solide 
appui de l’Etat, sont passés à l’opposition. Et ce n’est pas, 
messieurs, un incident quelconque que M. le comte Golu- 
choxvski, lui même, fidèle second du prince de Biilow, se 
soit jeté dans l'opposition. La Pologne tout entière est 
dans le deuil et la tristesse. Dans les grandes villes polo­
naises, on a arboré des drapeaux noirs, toutes les repré­
sentations théâtrales sont suspendues. Le gouvernement 
polonais a donné sa démission. Il n'est pas en Pologne 
un coin reculé où ne se fassent entendre les plus fortes 
protestations.

Chelm est pour nous indiciblement chère, c’est une terre 
inondée de larmes et do sang. Ce pauvre peuple polouais 
de Chelm, ce peuple de martyrs et de confesseurs de leur 
foi, semblables aux premiers chrétiens, qui n’a pas hésité 
à faire le sacrifice de sa vie et de ses biens pour garder la 
foi de scs pères, qui sous les coups de knout des sbires 
tsaristes expirait pour cette foi par milliers, prit le che­
min de l’exil vers les glaces de la Sibérie, et néanmoins 
resta fidèle à la Pologne et à l'Eglise catholique. Aucun 
partage n’avait osé porter atteinte à cette contrée‘’polo- 
naise, le congrès de Vienne l’avait laissée intacte, Stoly- 
pin lui-même n’avait pas en l’audace de la séparer de la 
Pologne, il était réservé au gouvernement de Sa Majesté 
apostolique de trafiquer de ce pays catholique, de le livrer 
à l'orthodoxie russe... pour un morceau de pain.

Et par surcroît, celte paix avec l’Ukraine n'a qu’une 
valeur douteuse, car ce prétendu Etat, dans une guerre 
civile acharnée, lutte pour sa propre existence, car les 
citoyens mêmes de cet Etat contestent, les armes à la 
main, cette existence. Et il est aussi fort douteux que se 
réalise l’espoir que cette Ukraine va, en échange de Chelm, 
donner du pain aux empires centraux

La nation polonaise ne reconnaîtra jamais cette paix, 
elle fera usage de tons les moyens, dans les limites de son 
droit, pour la réduire à néant.

Un incident entre Berlin et Vienne.
Un incident assez sérieux vient de surgir entre 

Vienne et Berlin àpropos des protestations polo­
naises.

Le22févriermatin, l’ambassadeur d’Allemagne, 
comte Wedel, fut reçu par l’empereur Charles 
auquel il transmit une protestation du gouverne­
ment allemand au sujet de la publication, par le 
Korrespondenz Bureau, du manifeste du Club po­
lonais, lequel contient de nombreuses insultes 
vis-à-vis de l’Allemagne.

Les Dernières Nouvelles de Munich estiment 
qu’en agissant comme il l’a fait le Kor. Bureau 
officiel viennois a commis un manque de tact très 
grave qui nécessite une explication catégorique 
du gouvernement autrichien.

Malgré cet incident la presse socialiste autri­
chienne continue ses violentes attaques contre la 
Prusse.

A L’ETRANGER

Manifestation de la colonie polonaise 
de Lausanne.

L'Agence Polonaise Centrale nous communi­
que :

Le 20 février a eu lieu, à l’hôtel Gibbon, une 
assemblée des Polonais de Lausanne et des envi­
rons, où ont été acclamées, à l’unanimité, les 
deux résolutions suivantes ;

1. Joignant notre voix à la protestation unanime qui 
s'est fait entendre dans la patrie tout entière ■— à la nouj 
velle du nouveau partage de la Pologne, accompli le 
9 février à Brześć Litewski par la diplomatie des Empires 
centraux — nous affirmons que la nation polonaise, ayant 
foi en le triomphe définitif de la justice sur la force bru­
tale, ne reconnaîtra jamais cet acte, violation flagrante du 
droit des nations à disposer d'elles mêmes, et ne cessera 
jamais de défendre ses droits sur les parties du patrimoi­
ne polonais, cédées par ce traité à l’Ukraine.

2. Flétrissant de toute notre énergie la politique hypo­
crite des puissances centrales faisant un objet de trafic de 
territoires polonais, habités par des populations polonai­
ses qui, pendant de longues années de persécutions san­
glantes ont prodigué les preuves héroïques de leur polo­
niście, — nous affirmons, en communion avec toute la 
nation polonaise, que la Pologne continuera sans trêve sa
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lutte séculaire jusqu a ce que, unifiée et indivisible, deslvar- 
pathes à la Baltique, elle redevienne un Etat indépendant 
et libre.
Les protestations des Polonais de Paris.

Nous avons déjà publié dans notre dernier nu­
méro la protestation de l’Union Nationale Polo­
naise.
‘ Le 22 février une réunion de protestation con­
voquée à l’hôtel des Sociétés Savantes parla Ligue 
démocratique polonaise, l’Association des impo­
sés volontaires de'isecours pour les victimes de la 
guerre, l’Association de secours mutuels Retour, 
et comprenant de 120 à 150 personnes, a voté par 
acclamation une résolution protestant contre la 
cession à l’Ukraine du territoire polonais de 
Chelm.

Les Polonais d’Italie.
Nous recevons de Rome une vibrante protes­

tation intitulée ; Protesta dei Polàchi d’Ilalia 
contra la pace fra gli imperi centrali.e l'Ucrai- 
na.. Cette protestation est signée de MM. Cons­
tantin Skirmunt, Jean Zamorski et Mathieu 
Loret.

Les Polonais d’Argentine et du Chili.
Le Comité National Polonais de Paris a reçu 

les dépêches suivantes :
I. De Santiago-de-Chili :
La Colonie polonaise du Chili proteste éner­

giquement contre T incorporation à l’Ukraine, 
par les empires centraux, des districts polonais.

Signé : Sv/ierczewski.
II. De Buenos-Ayres :
Société Polonaise • déclare son adhésion h 

la protestation du Comité National Polonais 
contre les nouvelles limites de l’Ukraine.

Signé Jasinski, président.

L’IMPRESSION EN FRANCE

Un vœu de la Ligue des Droits de l’Homme.
Le comité central de la Ligue des Droits de 

l'Homme rappelle, dans un ordre du jour, sa foi 
dans une diplomatie démocratique qui satisfasse 
en tous pays aux aspirations des peuples.

A l'heure où la Pologne, mutilée pour la quatrième 
lois, trompée et humiliée, tourné ses regards vers les 
puissances de liberté, — lisons-nous dans ce docu­
ment — le comité central de la Ligue des Droits de 
l’Homme supplie le gouvernement français, d’accord avec 
les gouvernements alliés, d'assurer à tout le peuple polo­
nais une sympathie active et. de reconnaître solennelle­
ment son droit à l’indépendance.

Nous sommes très heureux que les protesta­
tions unanimes de la Pologne trouvent un écho 
dans les cœurs français. Le vœu de la Ligue des 
Droits de l’Homme est le second appel français en 
faveur de la Pologne. Le premier était l’ordre du 
jour du parti radical et radical-socialiste que 
nous avons publié dans notre dernier numéro.

. Révélations ukrainiennes 
sur les pourparlers

de Br zesé-Litewski
Dans les discours, prononcés le même jour à 

Berlin et à Vienne (24 janvier), là par le chance­
lier de l’empire allemand, ici par le ministre des 
affaires étrangères, la question polonaise a été 
traitée de façon fort différente. Tandis que le 

, comte Hertling s’est borné à déclarer briève­
ment que cette question sera résolue par entente 
directe entre les Empires centraux, le comte 

■ Czernin, accentuant d’abord que les frontières 
de l’Etat polonais « ne sont pas du reste encore 
exactement fixées », a développé son exposé, en 
apparence favorable à la ¡cause polonaise, parla 
constatation que « nous ne voulons absolument 
rien du nouvel Etat », puis il a déclaré que « la 
population de la Pologne, libre et sans êtrë‘ 
influencée, doit elle-même choisir son propre 
sort », enfin, comme on lésait, il a affirmé qu’il 
était en principe d’accord avec le point 13 du
programme de M. Wilson.

Cette divergence entre Berlin et Vienne a 
frappé tout le monde et provoqué la fameuse 
interprétation que. dans les paroles du comte 
Czernin il fallait voir, en ce qui regarde la Polo­
gne, la reconnaissance du principe que lés 
nations doivent décider d’elles-mêmes, tandis 
que dans la déclaration non équivoque du comte

I Ilertling on lie pouvait que constater un an­
nexionnisme pur et simple.

Mais la réelle signification des paroles du ■ 
comte Czernin est mise dans tout son jour par les 
négociations ukrainiennes de Brześć, négocia­
tions dont, contrairement à celles avec les 
Russes,les détails n’avaient pas été révélés jus­
qu’ici, et dont vient de donner un compte rendu 
à la Petite Rada d’Ukraine M. Holoubowitch (lj. 
Voici ce compte rendu que rapporte le bilo 
(l’Œuvre), organe ukrainien de Lwów (Léopol), 
d’après {nKiewskaïa Myśl (la Pensée de Kiew) :

A la séance du 14 janvier, la délégation ukrainienne 
exposa ses principes essentiels, à savoir : paix générale 
démocratique, sans annexions et sans contributions. 
Les Allemands déclarèrent qu’ils acceptaient ces bases de 
paix, en tant qu’elles se rapportaient à l'Ukraine.

A la séance du 15 janvier nous demandâmes quel 
serait le sort des territoires de Chełm et de la Galicie. 
En ce qui regarde la Galicie, on nons déclara qu’il 
fallait observer le principe de l’intangibilité des Etats et 
de la non immixtion dans les affaires d’autrui. Mais 
la délégation ukrainienne continua à discuter cette 
question et força les délégués austro-hongrois et alle­
mands à écouter son argumentation jusqu’au bout. Cette 
question reste jusqu’ici ouverte.

Le 19 janvier on proposa à la délégation ukrainienne 
de signer une convention de paix préliminaire avant la fin 
de ce mois, et deprocéder à l'échange des marchandises 
vers la mi-février, en se basant sur le principe de la 
bienveillance. Nous nous opposâmes à cette exigence. 
Simultanément furent conduites des tractations ou sujet de 
conventions économiques et commerciales. Nous nous 
abstînmes de discuter ces conventions, en posant en prin­
cipe, non la bienveillance, mais la réciprocité. Les pour­
parlers sont encore en cours.

On ne sait comment sera résolue la question de 
Chelm et de Galicie; mais certaines limites sont 
déjà déterminées.

Le 20 janvier, les Allemands nous soumirent leur décla-, 
ration, nous la rejetâmes comme n’étant formulée qu’eic. 
traits généraux; mais noire déclaration ne fut pa§, 
acceptée; puis nous nous séparâmes. Nous convînmes 
avec les Allemands de publier dans les journaux qn’ une 
bonne voie vers la paix était trouvée, et qu'il était possible; 
de continuer les négociations.

Donc, bien avant Je 24 janvier « certaines 
limites sont déjà déterminées » et comme il ne 
saurait s’agir ici des limites de la Galicie,- il est 
évidentqu’il ne peut être question que des limi­
tes qui ont été tracées dans le traité de paix du 
S février, et cela au détriment de la Bologne. 
C’est pourquoi le comte Hertling avait dit sans 
circonlocutions que l’Allemagne et l’Autriche- 
Hongrie, régleraient entre elles la question 
polonaise, ce que l’on peut d’autant plus facile­
ment comprendre aujourd’hui, que M. Holou­
bowitch nous apprend que le principe « sans 
annexion et sans contribution ■ » ne doit être 
appliqué que par rapport à l’Ukraine, et nulle­
ment à l’égard de la Pologne, de la Lithuanie, etc. 
Toutefois, le comte Czernin, ne se rendant 
que trop bien compte que les Polonais accueil­
leront la nouvelle de l’attribution du territoire 
de Chełm et d’autres territoires polonais à 
l’Ukraine par une protestation unanime et indi­
gnée, le comte Czernin, en digne élève de l’école 
de Metternich, a revêtu la vérité qu’il connais­
sait mais que ne soupçonnaient même pas ses 
auditeurs, du manteau d’une bienveillance pleine 
de libéralisme à l’égard delà nation polonaise.

Le rapport de-M. Huloubowitch n’est pas 
moins instructif en ce qui touche l’admission des 
Polonais aux pourparlers de Brześć. M. ,von 
Kiihlmann avait toujours rejeté la responsa­
bilité sur M. Trotsky qui refusait de reconnaître 
un gouvernement nommé par les occupants. 
Mais pourquoi le comte Czernin, aux tractations 
particulières qu’il a eues avec les Ukrainiens, 
dans sa propre demeure,, n’a-t-il pas, conformé­
ment à ses énonciations amicales du 24 janvier, 
convoqué des Polonais, alors qu’étaient en jeu 
des territoires polonais depuis des siècles? Cette 
manière d’agir sera à jamais la caractéristique 
de sa diplomatie typiquement autrichienne. 
______________ A. P. C.

(1) Alors président de la délégation à Brześć, et 
aujourd'hui président du cabinet ukrainien.

Depuis le 1er janvier 1918, le prix 
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22 francs par an.

L’auteur des Trois grands poètes romantiques 
de la Pologne. M. Gabriel Sarrazin, bien connu 
pour ses études littéraires sur la poésie anglaise 
et par ses poèmes en prose, le Centaure, laMon- 
tée, le Poète Polonais (à la Vie du 27. IV1. 912), 
A la Pologne (à la Vie du 30. XI. 1912), etc., nous 
fait parvenir l’exquis poème qu’on va lire et 
que nous insérons avec plaisir comme preuve 
nouvelle de l’ardente sympathie de son auteur 
envers la Pologne.

Le martyr polonais
(Poème en prose)

Pour la fête de Charles Lévitoux, 
patriote et martyr.

Tu étais un petit étudiant de Varsovie, un pauvre 
enfant de dix-sept ans. Tonpays pantelait sous la botte 
d'un des grands criminels de l’Histoire : par son 
ordre, on enlevait les enfants polonais, on les arra­
chait à leurs mères : trop faibles pour suivre leurs 
bourreaux, les innocents mouraient sur les routes...

** *
Toi, secoué d’horreur et de colère, comme toute la 

Pologne, tu lisais en cachette le sublime exilé, le grand 
poète au fouet vengeur, l'aède dont la cravache s’abat­
tait sur la face de Nicolas et le cinglait pour les siècles 
des siècles. Avec tes camarades, tu lisais les Aïeux, de 
Micliiewicz...

** *
Mais, un jour, tu fus découvert, mis à la citadelle, 

sommé de livrer le nom de tes complices. La torture 
l’y forcerait bien. Les sbires du Tzar allaient déployer 
leur enfer... Tù frissonnas, lu craignis de succomber à 
l’épouvantable douleur, tu pr is peur de dénoncer mal­
gré toi : alors, un soir, de tes mains enchaînées, tu 
attiras vers ton lit de sangle la veilleuse dont la lueur 
éclairait ton cachot, et tu te brûlas vivant...

Ahl ce feu rouge, cette flamme sanglante, toute cette 
horreur de ton supplice est aujourd’hui purifiée, 
transfigurée, pauvre enfant! Dans l’astre lointain où 
tu rayonnes parmi les héros protecteurs, parmi ces 
demi-dieux de la patrie qui font cortège à notre Jeanne 
d’Arc,une lùmièreéblouissante vêt ton corps, qui brille 
comme un soleil et projette au loin son éclat. Parfois 
même, un des rayons irradiés par toi franchit les 
espaces, et, d’une flèche soudaine, pénètre jusqu’au 
fond des enfers : alors, le Damné se recule et cherche 
Ü, cacher son visage, il cherche et fuir loin de l’insou­
tenable lumière, il s’enfonce au plus épais des ténè­
bres, celui qui arrachait les enfants à leurs mères et 
en semait les cadavres sur les routes de son empire...

Gabriel Sarrazin.

BULLETIN
® Déclaration du comte Hertling.
Voici la déclaration du chancelier allemand 

in extenso :
Eu ce qui concerne la Pologne, on sait que ce pays a 

été libéré par l’Allemagne et l’Aulriche-Hongrie d’une 
dépendance oppressive, avec l'intention d’appeler à la vie 
un Etat autonome.

Les points essentiels du problème de la constitution 
sont encore dans le stade des discussions approfondies 
entre les trois pays intéressés. La nouvelle de la conclu­
sion de la paix avec l’Ukraine a provoqué au premier 
moment une grosse émotion eu Pologne, mais j’espère 
qu'avec de la bonne volonté, on réussira à amener un 
compromis entre les différentes, revendications. Du côté de 
l’Allemagne, on demande seulement, lors de la délimita­
tion de la frontière, ce qui est indispensable au point de 
vue militaire.

® La conférence socialiste interalliée 
de Londres.

L’union socialiste italienne a présenté à la 
conférence vendredi, le 22 février, un mémo­
randum composé de huit points.

Le point 7 était ainsi conçu :
La Pologne doit être constituée en Etat indé­

pendant avec accès à la mer.
Samedi la conférence a adopté, au cours d’une 

séance publique plénière, l’ensemble du pro­
gramme établi par les commissions. En ce qui 
concerne le règlement de la question polonaise, 
le mémorandum s’exprime comme suit :

La Pologne doit être reconstituée en un Etat 
un et indépendant, avec libre accès à la mer.

Ainsi la question de {’indépendance de la



N° 9 POLONIA

Pologne est posée nettement. 11 est vrai qu’on ne 
peut pas en dire autant de son intégrité, car le 
mot« un» nous paraît tout à fait insuffisant. Mais 
enfin la rédaction du passage relatif àla Pologne 
telle qu elle est, nous a causé un vif plaisir. Nous 
éprouvions, nous l'avouons, quelque inquiétude 
a ce sujet lorsque la conférence socialiste de 
Londres s’ouvrit.

Rappelons que la commission des luestions 
territoriales de la conférence social].-¡e interal­
liée de Londres a été ainsi constituée

Angleterre : MM. Sydney Webb, président 
Poulton et Hutchinson.

Prance : MM. Jean Longuet, secrétaire, Albert 
Thomas et Lenoir.

lielgique : MM. Vandervelde et Démons.
Italie : M. Area.
® Interview de l’évêque lithuanien de 

Kowno.
Une décision au sujet de la Lithuanie parait 

imminente. A ce sujet le Lokal Anzeiger du 14 fé­
vrier pubiie l’interview accordée à l’un de ses 
rédacteurs politiques par l’évêque lithuanien de 
kowno, Mgr Karewlcz, après les entretiens que 
celui-ci a eus au grand quartier général et à 
Berlin.

Je suis venu, a dit l’évêque, pour démontrer aux auto­
rités allemandes que le moment est .venu de créer un Etat 
lithuanien indépendant, gui, naturellement, deman­
dera l’appui de l'Allemagne.

Nous songeons pour la Lithuanie à un royaume monar­
chique édifié sur des bases chrétiennes et conservatrices. 
Peu nombreux sont les éléments qui menèrent l’agitation 
en laveur d’une réunion à la Russie. C'est donc à cette 
agitation qu’il faut couper court en créant dès mainte­
nant un Etat lithuanien indépendant en relations directes 
avec l'Allemagne.

J’ai trouvé auprès des autorités allemandes un grand 
empressement. Elles ont promis d’examiner les proposi­
tions avec une grande bienveillance et je crois pouvoir es­
pérenme décision très prochaine. 11 est probable que la 
question lithuanienne a été étudiée de concert par le 
chancelier et il, de Kuhlmann au grand quartier gé­
néral.

® La politique russe à l’égard de la 
Pologne.

L’/zuiesfïa et la Pravda publient une nouvelle 
série de documents secrets concernant la Polo- 
gue et la Lithuanie. I

Il résulte de ces révélations — reproduites 
par l’Intransigeant du 18 février — que le gou­
vernement du tsar fit, en 1916, des démarches à 
Pans afin d’obtenir du gouvernement de la Répu­
blique des mesures sévères contre les publica­
tions polonaises et pro-polonaises. Les représen­
tants de la France répondirent en exposant leur 
souci de ne pas abuser de la censure.

M. Paléologue eut, à ce sujet, le 18 avril 1916, 
une conversation assez animée avec M. Sazonov, 
qui dit à l’ambassadeur français :

J ai 1 impression que le gouvernement de la République 
s engage, malgré lui, dans une voie dangereuse. Vous ne 
connaissez pas les Polonais. Ceux d'entre eux qui fré­
quentent, à Paris, vos hommes d’Etat et vos directeurs de 
journaux, affectent d’être rangés et modérés. Mais si vous 
saviez ce qui se trame, en ce moment, dans les comités de 
Lausanne! Du reste, les Polonais n'ont jamais su obtenir 
gain de cause. Il en fut ainsi en 1861 et en 1903, il en sera 
de même en 1916. Ils exigent trop et ils ont le tort d’en 
appeler à la I rance. Rappelez-vous les sympathies du 
Second Empire pour la Pologne, la rupture de notre ami­
tié. le rapprochement russo-prussien et ce qui vint en­
suite : Sadowa et Sedan.

L ambassadeur remarque que M. Sazonov a 
prononcé ces paroles avec une certaine nervo­
sité. L entretien prit fin sur ces mots de M. Sazo­
nov :

La Pologne n anra que l'autonomie que Goremykine 
avait annoncée le l,r août 1915.

® Un gouvernement provisoire en Po­
logne.

Le Courrier de Varsovie dit que le Conseil de 
Régence a ordonné la constitution d’un gouver­
nement provisoire. A la tête des différents dépar­
tements seraient placés des chefs de section, 
sous la direction d un des ministres actuels. Le 
président du conseil sera M. Ponlkowski, ministre 
de l'instruction publique.

Le Conseil de Régence désignera au cours de 
cette période provisoire Te candidat à la future 
présidence du conseil et le chargera de consti­
tuer le cabinet lorsque la situation politique sera 
favorable.

• Sanglantes 
(Lemberg).

Le 2 février devait avoir lieu à Léopol une réunion des 
représentants de la fraction politique galicieune qui, na­
guère sous l'égide du Comité Suprême National aujour­
d’hui dissous, et maintenant sous la dénomination de 
Cercles du Travail National s’efforce de gagner des 
a lérents à son programme austropbile. Cette assemblée, 
comme s’est empressé de nous l’apprendre le Bureau de 
Correspondance de Vienne, se déclara pour la jonction de 
la Galicie entière à l’Etat polonais en formation, sous le 
sceptre de l'empereur Charles I", et ce programme fut 
aussi approuvé par le comte Ronikier, représentant des 
quelques germanophiles varsoviens.

L’opinion polonaise en général est animée d’une pro- 
xonde aversion contre ces austrophiles qui, contrairement 
aux aspirations fondamentales de la nation, essayent de 
mettre à profit les conjonctures politiques pour réaliser 
leurs desseins. C'est ce qu’attestent hautement les mani­
festations qui viennent d’avoir lieu à Léopol et dont la 
gravité ressort tout particulièrement de ce que la censure 
autrichienne a sévèrement interdit d’en faire la moindre 
mention. Seule l’interpellation du Chib Polonais au lteichs- 
rat et la réponse du comte Toggenburg, ministre 
de l’Intérieur, réponse fort écourtée dans les comptes

manifestations à Léopol

rendus de la séance publiés par la presse, permettent d'éta­
blir les faits suivants :

Devant l’hôtel où se tenait la réunion dont nous avons 
parlé plus haut se rassembla une foule de plusieurs mil­
liers de personnes qui dans le plus grand calme, mais avec 
non moins de vigueur vinrent protester contre les congres­
sistes. Ou ne possède pas de détails sur la tournure que 
prit cette manifestation ; toutefois ou sait qne quelques 
coups de feu furent tirés sur la foule, qu’un collégien fut 
tué, que plusieurs autres personnes dont un légionnaire 
lurent blessées grièvement, soit par des balles, soit parles 
sabres de la police qui dispersait les manifestants.

Daprès 1 interpellation du député comte Skarbek, les 
coups de feu ont été tirés par la police militaire dans la 
rue et aussi par des soldats prussiens des fenêtres d'une 
maison occupée par l'administration militaire allemande. 
A la nouvelle que les soldats prussiens avaient tiré sur le 
peuple et qu ils avaient tué un collégien, les habitants 
furent tellement indignés que le général Nowodny, com­
mandant de place, se vit torcé de publier un avis spécial 
où il prétendait que « le bruit qui a couru dans le public 
que la mort de l’élève Czerkas a été causée par les coups 
de feu de soldats allemands doit, d'après une enquête ri­
goureusement conduite, être considérée comme contronvé 
et mensonger ». Néanmoins il ne niait pas que les soldats 
allemands eussent tiré.

L’enterrement de la victime, l’élève Czerkas, prit les 
proportions d’une imposante manifestation nationale. Pen­
dant trois jours, à la demande de la jeunesse, et avec plein 
assentiment des professeurs, les leçons furent suspendues, 
en signe de deuil, dans tous les établissements d’instruc­
tion publique de là ville, à commencer par l’Université et 
1 école polytechnique jusqu’aux écoles élémentaires. Le 
jour des funérailles tous les magasins de la ville furent 
fermés, la circulation 'des tramways fut interrompue, il 
n’y eut pas de représentations dans les théâtres. Plus’ de 
cent mille personnes prirent part au convoi funèbre, entre 
autres des représentants des autorités autonomiques avec 
à leur tête, M. Niezabitowski, maréchal de la Diète, et 
M. Rutowski, président de la ville de Léopold. (A. P.C.)

— Dissolution des « Cercles de travail 
national » en Galicie.

Le Cercle de travail national central de 
Lwów (Léopol) publie :

« Le Comité du Cercle de travail national de 
Lwów dans sa séance d’hier a voté à l’unani­
mité la résolution suivante :

« Nous nous associons à tout le pays dans son ardente 
manifestation contre la violence et l’iniquité, et, en signe 
de protestation, nous proposerons à l’assemblée plénière 
qui sera convoquée dans le plus bref délai la dissolution 
du Cercle de Lwów, et eu même temps nous invitons les 
Cercles provinciaux à prendre la même décision. »

® L’Allemagne contre les Polonais.
On apprend que le Moniteur officiel polonais de Var­

sovie a été suspendu par le général gouverneur allemand 
pour avoir publié, sans autorisation préalable et sous une 
forme inadmissible, nue protestation du Conseil de Régence 
polonais.

FEUILLETON DE POLONIA, DU 2 MARS 1918

A PROPOS DE L’IOAIO
On a beaucoup parlé de l’Ukraine tous ces 

temps-ci. Tantôt les alliés ont espéré retrouver 
en elle le point d’appui qu’ils sentent s’effondrer 
à Pétrograd, tantôt ils se sont indignés qu’elle 
ait pu traiter si facilement avec les puissances 
centrales... Ignoré, oubliée depuis si longtemps, 
sa nationalité archaïque est revenue sur la scène 
de ¡’Europe, grâce auximmenses bouleversements 
provoqués par la guerre; les noms des Varègues, 
des Kozaks, de Mazeppa ont été prononcés, mais 
surtout, l’on se demande ce que sera, ce que du­
rera cette République de l’Ukraine » ? Quel rôle 
jouera-t-elle, parmi les débris de ce qui fut 
l’Empire russe ? quels seront ses actes en face 
de FAllemaghe.enface de l’Autriche, en face des 
alliés? et enfin, ce qui nous intéresse le plus, 
nous autres Polonais, quelle politique va-t-elle 
suivre dans cette.fédération des peuples slaves 
cjui, dans une Europe pacifiée, se groupera for­
cément autour de la Poiogne, le plus grand, le 
plus ancien et le plus cultivé des Etats slaves ?

L’Ukraine écoutera-t-elle la voix de la sagesse 
et de l’honneur qui lui rappellera ses long» 
siècles de vie commune avec la Pologne, depuis 
que, suivant les destins de la Lithuanie, les 
Ukrainiens s’unirent aux Polonais, « libres avec 
libres, égaux avec égaux»? Se souvienda-t-elle 
de tant de bienfaits moraux et matériels dus à 
la Pologne et s’y rattachera-t-elle enfin, selon

ses meilleures traditions ? Ou bien, obéissant au 
funeste exemple des révoltés de 1648, préférera- 
t-elle prendre la folle attitude des Ruthènes et 
encouragée pas les intrigues allemandes, persé- 
verera-t-elle dans sa politique de rivalité et de 
haine à l’égard de la Pologne qui l’a pourtant 
sauvee de l’influence byzantine et du ioua- tatar ? jo

■ a aussi, en ce moment', au dessus de la 
vieille Europe, des points d’interrogation bien 
passionnants, mais il est difficile d’y répondre. 
La longue tragédie se déroule toujours et nous 
en sommes trop les propres acteurs pour pouvoir 
en apercevoir toutes les conséquences. Cepen­
dant, dans ce chaos d’incertitude, il semble 
qu une lueur nous éclaire encore.

N a-t-on pas dit que les poètes nationaux ex­
primaient l’âme même de leur peuple, et qu’ils 
étaient des «voyants» aux yeux desquels s’éva­
nouissaient parfois les ombres de l’avenir. Aussi 
le meilleur moyen de connaître un peu cette 
Ukraine mystérieuse, c’est de lire les œuvres de 
son grand poète, de celui qu’on a nommé «le 
rossignol de l’Ukraine», de Bohdan Zaleski,

Ce poète de 1 Ukraine fut en même temps un 
des grands romantiques polonais, et cela seul est 
un symbole. Il a chanté dans ses « dumki » ou 
élégies ukrainiennes, les hetmans légendaires 
qui fendaient le Dniepr de leurs barques rapi­
des, appelées « ozafki » (les vanneauxppt qui al­
laient porter l’effroi sur toutes les rives de la 
Mer Noire... il a chanté les « Rusałki», les nym­
phes du Dniepr auxquelles le peuple ukrainien 
croit encore... il a chanté aussi les jeunes filles 
de son pays, « aux noirs sourcils, aux yeux de 
leu »... tristes et folâtres à la fois, belles > aimées, 
et pourtant rêveuses et baignées de larmes... »

Enfin, il a chanté ce pays lui-même, empreint 
d’un charme si poétique, les steppes dont les 
herbes sont si hautes qu’elles recouvrent parfois 
chevaux et cavaliers, les tertres d’où une musi­
que triste,au milieu des tombeaux, s’élève, ma­
gnifique, vers les âmes de nos pères, chantant 
et leurs combats et leur gloire passée... »

Dans une de ces « dumki » célèbres, traduites 
par Venceslas Gasztowtt, Bohdan Zaleski ex­
prime sa filiale tendresse pour l’Ukraine et sa 
douleur de l’exil: «Chez nous, c’est autre chose, 
l'amour et la tristesse, telle est la double trame 
de notre vie : O mon dieu, mon dieu, les yeux 
en pleurs, je t’en supplie, quand je mourrai, 
donne-moi l’Ukraine dans le cielf oh non ! il n’y 
a pas de remède pour une âme ukrainienne! 
chez nous, c’est autre chose, oh c’est bien autre 
chose 1 »

Mais dans son amour pour l’Ukraine, il n’ou­
blie pas la Pologne, et il dit que les «cinq cordes 
de sa lyre» sont Dieu, le monde, les slaves, la 
Pologne et l’Ukraine. Il pleure sur «la mère qui 
est dans le deuil, sur la Pologne des Piast et des 
Jagellons, si puissante et si vaste, la reine de la 
Lithuanie, de la Ruthénie, de la Silésie, qui n’a 
plus un coin de libre, même de quoi donner une 
tombe à ses prophètes... » Aussi, Bohdan Za­
leski s’est-il toujours élevé contre le mouvement 
factice du séparatisme russien et nous espérons, 
malgré les apparences actuelles, que c’est encore 
l’âme de l’Ukraine, âme profonde et, peut-être, 
ignorée d’elle-même, qu’il exprime également, 
quand il dit :« O Patrie polonaise, tu es la reine 
de tous les Slaves, et notre reine à nous, frères, 
nous mourrons pour elle à son premier appel, 
mais nous rêverons encore à notre Ukraine... »

Anne-Marie Gasztowtt.
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REVUE DE LA PRESSE
La presse française.

— J’accuse, organe du rationalisme social, reproduit 
dans son numéro du mois de janvier, nn article de M. Louis 
Ripault paru dans le Radical et intitulé : « Le sort de la 
Pologne ».

—La Dépêche de Toulouse,dansson numéro du l"février, 
publie un excellent article de M. Léo» Brune intitulé : 
Comment, avant la guerre, les Ukrainiens ont cherché 
l'appui de l’Allemagne où l’auteur prouve que « dans la 
propagande haineuse que menaient (et mènent encore !) 
les chels ukrainiens contre la Pologne, il y a un fonds 
de démagogie rancunière et injuste ». Dans un prochain 
article l'auteur se propose de mettre sous les yeux des 
lecteurs de la Dépêche quelques documents qui appuyeront 
la thèse.

— Dans la Victoire du 2 février M. Georges Bienaimé, 
notre distingué collaborateur, publie un article sur la 
Nationalité Ukrainienne, où il met au point quelques 
« fantaisies sur des faits historiques » que contient 
l’article de M. Charles Stiénon sur l’Ukraine paru dans 
la Revue Bleue.

— La Vérité du 3 février publie un article de 
M. D. Mayéras, intitulé : « Les surprises d’une Révo­
lution », où le fougueux député de la Seine plaint les 
« tourneboulés » qui accompagnent de leurs espérances 
les Légions Polonaises qui ont coupé les communications 
entre Mohylôw et Petrograd et manifestent leur tendresse 
et leur « sympathie naïve » pour la Pologne des prêtres 
catholiques et de la noblesse militaire (Sic/).

M. Mayéras, lui, a plutôt de la sympathie pour le 
« douloureux prolétariat de Varsovie ». Or, n’en déplaise 
à M. Mayéras, aussi bien la classe ouvrière polonaise que 
la prétendue « noblesse militaire » (?) sont intimement 
unies dans la lutte contre « l’impérialisme envahisseur ». 
Inutile de faire desdistinctions entre nous. Elles n’existent 
pas devant la poussée annexionniste allemande d’un 
côté et la contagion « bolcheviste» de l’autre.

— Le Progrès de Lyon du 5 février publie un inté­
ressant article sur les Questions nationales russes, où 
l’auteur, M. L. B., donne des détails très curieux sur 
certaines démarches des diplomates russes avant la révo­
lution qui voulaient empêcher la presse française de s'oc­
cuper de la question polonaise. Comme ces temps semblent 
déjà loin !

— Dans un article de l’Heure du 6 février, intitulé 
«Pologne,Lithuanie,Courtaude,Ukraine et les deux lar­
rons », M. Henri Labroue, député delà Gironde, exprime 
des idées clairvoyantes et justes. Les mouvements sépara­
tistes des nationalités vivant entre l’Allemagne et la 
Russie ethnographiques sont pour lui la preuve évidente 
que « ces nations prennent davantage conscience d’elles- 
mêmes, renvoient dos à dos Germains et Bolcheviks, élè­
vent la voix et proclament qu’elles n’entendent appartenir 
ni aux uns, ni aux autres, mais à elles-mêmes,à elles seules ».

— Dans l’Action Française du 8 février, M. Jacques 
Bainville (voir l’article Trois courants en Allemagne) 
approuve l’inquiétude de M. W. Martin (comparez avec le 
Journal de Genèveiuo courant). Mais tandis que le publi­
ciste suisse est volontairement un peu obscur et évite de 
se prononcer, M. Bainville dit carrément sa' pensée. Il dit 
que le droit des peuples, loin de résoudre la question du 
futur équilibre européen, en pose de nouvelles, « puisqu’il 
tend seulement à parsemer de nations faibles le voisinage 
d’une Allemagne qui resterait forte ». A cela nous répon­
drons que c’est précisément l’Allemagne qui veut créer de 
petits Etats faibles sur sa frontière orientale, et les Alliés 
ont le devoir de faire tout leur possible pour empêcher cela 
s’ils veulent vraiment se débarrasser du militarisme prus­
sien. Et il n’y a qu’un moyen, c’est de créer une Pologne 
grande, forte, appuyée à la mer Baltique.

— Le Radical, organe du Parti Radical et Radical- 
socialiste, du 11 février publie un excellent article de 
M. Louis Ripault (C. Brouville), président de l’Union des 
Jeunesses Républicaines de France, intitulé : « La Pologne 
impérissable ». L’auteur y exalte la vitalité et le patriotisme 
des Polonais. « Grâce aux vertus de ses enfants l’Europe 
s’inclinera un jour devant la Pologne impérissable » — voilà 
le sujet de cet article émouvant

— Dans le Petit Journal du 14 février, M. Charles 
Richet, de l’Institut, publie un remarquable article 
intitulé : « Quatre villes : Metz, Strasbourg, Dantzig, 
Trieste », où il revendique pour la Pologne le bassin de 
la Vistule et le port de Dantzig. « C’est une nécessité 
politique », écrit M. Richet, « puisqu’avec une grande 
nation polonaise, libre et unifiée, la stabilité du centre de 
l’Europe est assurée ».

— Dans l’Echo de Paris du 15 février, Pertinax, 
leader de la politique extérieure, toujours bien in­
formé des choses de Pologne, publie un remarquable 
article :«La fin d’un mensonge«, c’est-à-dire la fin delà 
politique à double face que les Allemands essayèrent de 
faire en Pologne.

— Dans Paris-Midi du 15 février M. Maurice de Wa- 
leffe crie : « Attention à la Pologne! » L’auteur y parle de

l’agitation qui règne en Pologne occupée et de l’Armée 
Polonaise en Russie qui ne se laisse pas berner par les bol­
cheviks.

— L’Information du 16 février publie un excellent 
article de M. Léon Brune intitulé : « Un revirement en 
Pologne ». L’auteur, remarquablement documenté, examine 
la situation actuelle en Pologne et conclut que l’opinion 
polonaise tout entière se range actuellement autour de la 
formule de paix du président Wilson.

— La Liberté du 16 février publie un impprtant arti­
cle deM. Maurice Fresnoy intitulé : « Comment les 
Empires centraux trahissent la Pologne ».

— Dans la Dépêche de Toulouse du 16 février, M. Léon 
Brune publie un excellent article sur la « Province de 
Chełm et la paix avec l’Ukraine ».

— La Croix du 16 février, dans un article intitulé 
« Pologne, Ukraine, Autriche, Allemagne », parle du 
mécontentement qui règne en Pologne à propos de la paix 
avec l’Ukraine,

— Le Journal du Peuple du 17 février publie un 
article sur la Pologne intitulé « Le Nouveau Ralkan ». 
Nous y lisons en substance que la Pologne se trouve main­
tenant entre deux, courants antagonistes : d’un côté 
« l’aide offerte par l’Allemagne à sa bourgeoisie capita­
liste, etc... », de l’autre « la possibilité de s’émanciper, 
socialement et politiquement, à condition de faire droit aux 
revendications populaires ». Et le seul remède à cela, 
d’après le Journal du Peuple, c’est « une république 
russe fermement unie ». Serait-ce une république bolche- 
vikiste ?

— L’Evénement du 17 février publie un article de 
M. Pierre Bertrand intitulé « Le partage de la Polo­
gne« où il parle des graves soulèvements qui ont éclaté en 
Pologne à cause de la réunion du gouvernement de Chełm 
àl’Ukraine.

— Le Pays, dans son éditorial du 17 février, dit que 
la Russie n’est pas encore mangée. Dans cet article des 
paroles émouvantes sont consacrées à la Pologne. « Ni 
autrichienne, ni prussienne, ni russe, — lisons-nous — 
voici que la Pologne tout entière frémit d’une immense 
espérance. Lazare soulève la dalle mortuaire. En attendant 
le grand jour, l’aube filtre, l’aube de la paix répara­
trice... »

— Dans la Libre Parole du 17 février « Le Rensei­
gné » parle du Revers de la liquidation orientale, c’est- 
à-dire des difficultés que les empires centraux rencontrent 
en Pologne.

— Le Petit Parisien du 17 février publie en pre­
mière page un article intitulé : « La > crise polonaise 
exaspère la prise autrichienne ».

— L’Œuvre du 18 février publie un remarquable arti­
cle de M. Henri Lorin intitulé « Les Centraux contre 
la Pologne », où l’auteur souligne que les Polonais n’ont 
pas cru ni à l’autonomie qui leur était promise naguère 
par le tzar, ni à 1’ « indépendance » qui leur était 
octroyée à la fin de 1915 par les Centraux. « L’Entente
s’avise telle, enfin, de cette chance qui lui vient ?»_
demande M. Lorin.

— Dans le Radical du 18 février, M. C. Brouville, 
sous le titre « L'indépendance de la Pologne », explique 
que le Comité radical a voté sa motion en faveur de la Po­
logne en réponse au manifeste du Bloc des partis de gauche 
polonais.

— L’Information du 18 février publie un intéressant 
article intitulé « La Pologne sous la botte allemande » 
et signé G. W.

— Dans la Liberté du 19 février, M. D. Marcellin a 
écrit un sympathique article sur « La Pologne trahie et 
soulevée ».

— Dans le Journal de Maine-et-Loire (paraissant 
j à Angers) du 20 février, M. Joseph Joubert, ami fervent 

de la Pologne, parle de la nouvelle mutilation de notre 
patrie sous le titre : « Une nouvelle infamie des Empi­
res Centraux«. Le manque de place nous interdit mal­
heureusement de reproduire cet excellent article.

— Dans le Journal des Débats du 22 février nous trou­
vons un.excellent article de M. Auguste Gauvain intitulé : 
«'germanie et Pologne». L’auteur y critique les récentes 
«Concessions» devonSeidler et von Kiihlmann et dit qu’elles 
« ont uniquement pour but de tenir les Polonais en haleine 
et de les empêcher de se livrer à des actes d’opposition 
matérielle pendant toute la durée des travaux de la com­
mission ».

La presse polonaise.
— La revue Free Poland (paraissant à Washington) 

du 16 janvier donne deux articles intéressants : 1) Prési­
dent Wilson and Poland et 2) An appréciation of 
polish nationality par M. John W. Weeks, sénateur 
américain de l’Etat de Massachusetts.

— Le Bulletin polonais du 15 février publie un 
« Emouvant appel des Dames polonaises deLithuanie ». 
Cet appel est un document précieux puisqu’il donne le 
tableau exact de la situation économique et politique de

la Lithuanie sous l’occupation allemande. Nous recom­
mandons aussi un autre article intéressantdu même Bultelin 
traitant de la ■ Question de la confiscation des terres 
polonaises en Ukraine ».

La presse étrangère.
— Dans l’Iberia, la revue catalane de Barcelone, dn 

2 lévrier M. Francesc Carbonnel parle de l’article de 
M. Henri Welschinger sur Kosciuszko paru dans la Revue 
Bleue en novembre dernier.

— Dansle Journal de Genève du 5 février, M. William 
Martin, son leader de la politique extérieure, s’occupe 
d’une très grave question, à savoir des relations futures 
entre la Pologne, l'Allemagne et les petites nationalités 
de l’est. M. Martin craint que les territoires de l'ancienne 
République de Pologne ne deviennent les « Balkans du 
Nord » qui depuis 1878 surtout ont constamment troublé 
la paix de l’Europe (il est vrai que les grandes puissances 
l’ont bien voulu!). Aussi propose-t-il le fédéralisme aux 
«fractions qui avoisinent l’Allemagne à l’est ».De quelles 
nations parle M. Martin, nous l’ignorons. Nous savons ce­
pendant que l’opinion polonaise est très favorable à l’idée 
d’une nouvelle République fédérative dé Pologne, de Li­
thuanie et de l’Ukraine, mais la réalisation de ce projet 
dépendrait uniquement de l’attitude des populations ukrai­
nienne et lithuanienne.

— Le Journal de Genève du 9 février publie un ar­
ticle intitulé :« Polonais contre bolcheviki».C’est un récit 
exact et bien documenté des récents événements d’Orsza, 
de Rohaczew et de Mohylôw.

— Dans' le Journal de Genève du 12 février, M. Ed­
mond Privât parle de la« Pologne entre l’enclume et lemar- 
teaua. 11 y montre la position difficile de M. Kucharzewski. 
« Universellement respecté par tous les partis, il ne peut en 
saiisfaire aucun ». Cependant, si son ministère tombait, 
« c’est probablement le même homme qu’on chargerait 
d’en reconstituer un nouveau » — conclut M. Privât. Nous 
allons voir si les événements lui donneront raison.

— Dans la Gazette de Lausanne du 17 lévrier, lire 
un remarquable article de M. Maurice Muret intitulé : 
« La Pologne vendue et déchirée ».

— La Métropole dn 15 février, un journal belge d’An­
vers qui paraît maintenant à Londres, publie un article 
intitulé : « les Polonais rompent avec l'Autriche ».

•— Le xx'Siècle, un journal belge paraissant au Ha­
vre, dans son numéro du 17 février publie nn article inté­
ressant et bien documenté signé Percy, sur la Pologne 
et l’Ukraine.

— Le Problème Russe, un nouveau journal rédigé 
par de véritables patriotes russes, publie dans son numéro 
du 7 février un article très digne et très impartial sur la 
Question polonaise.

COMITÉ DE SECOURSPOUR LES VICTIMES DE LA GUERRE
EN POLOGNE

Vingt-septième liste des dons reçus par l’Administra­
tion de la revue Polonia :

MM. S. Kniat, 5 fr. — Les Polonais de Beaulieu par 
l’intermédiaire de M. l'abbé Piaszczynski, 500 fr. — N N., 
5 fr. — W Olejnik, 5 fr. —Drucker, 5 fr. —A. Madeyski, 
10 fr. —W. Olszewski, 30 fr. —W. Koszarowski, 250 fr. 
— Cros, 25 fr. — Fruchtman, 48 fr. — Rosolik, 5 fr. —• 
M. Kos, 5 fr. — S. Goldbaum, 10 fr. — M11' Florentine 
Piotrowska, 5 fr.

Total de la vingt-septième liste: 908 fr.
Total des vingt sept listes : 24.881 fr. 65 et. 

entièrement versés par la revue Polonia dans la caisse du 
Comité Général à Vevey.

INFORMATIONS DIVERSES
® Pour l’Union des nationalités.

En raison de la situation politique et militaire sur les 
fronts de Russie et de Roumanie, des représentants ita­
liens, polonais, roumains, tchéco-slovaqnes et yougo­
slaves se sont réunis mardi, 26 février, au Comité Par­
lementaire d’Action à l’Etranger, sous la présidence de 
M. H. Franklin-Bouillon.

Ils ont examiné entre eux les conditions d’une action 
commune ; un accord complet est intervenu. Une nou­
velle réunion aura lieu très prochainement en vue de pour­
suivre 1 organisation de cette action.

® La Pologne amoureuse et guerrière.
Lundi 4 mars, à 3 heures précises, aü théâtre du Vieux- 

Colombier (21, rue du Vieux-Colombier), aura lieu une con­
férence de Mme Gabrielle Reval, auteur distingué de la 
Bachelière en Pologne, sur la Pologne amoureuse et 
guerrière. M. Victor Gille jouera du Chopin; M. Roger 
Oumiroff chantera quelques mélodies slaves. Cette mani­
festation est organisée par la Ligue des Femmes de 
professions liberales (35, rue de Seine).

Le Gérant : P. NEVEU 
PARIS. ---- IMP. LEVÉ, 71, BUE DE RENNES.

Venceslas GĄSIOROWSKI, Directeur. Jean DEREZIŃSKI, Administrateur.
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